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Zapowiedz pokoju.
(T1t.imft.tnnn janerala Kitchenera, dane wo- 

azom boerskim, głosiło, że musz* oni przystać 
nu pckój najpóźniej do 26-go m; ja, bo po .̂em 
już nie b^dzij z nimi żadnych rokowań, leoz 
znowu się zaczną operaoye wojenne. Nu paię 
dni przed tym ostatecznym terminem nr leszła 
do Londynu wiaaomośó o doniesieniu z Preto- 
ryi do Kapsztadu, ażeby stamtąd nie wysyłano 
już nowych do Transwaala posiłków, albowiem 
ono już nie są potrzebne. Tawiadomośó utwier
dziła więc luonośó londyńską w przekonaniu, 
że 26 go maja Boerzy podpiszą kapitulacyę. 
Miasto było pełno radośnegc oozekiwania. Dnia 
27-go maja, o godzinie 1-ej po południu, 
wszyscy deputowani przybyli do parlamentu; 
nie brakowało z nich nikogo; na galeryach był 
ścisk, przed gmochem stały tłumy: wszyscy 
oczekiwali rządowego oznajmienia, ze juz się 
skończyła wojna, która trwała 32 miesięcy. 
Tymczasem zamiast tej dobrej nowiny za
brzmiało tylko wezwanie pierwszego JcanclerŁa 
skarbu p. Baifoura, abv izba odroczyła rozpra
wę nad budżetem, albowiem ministrowie są 
bardzo zajęoi inną ogromnie ważną sprawą. 
Deputowani w milczeniu opuścili gmi,oh parla
mentu, tłum na ulicy zaesemrał. Otvi iadozenie 
Baifoura jedni tłómaczyli pomyślnie dla poko
ju, inni — niepomyślnie. 1 1 »rwsi dowodzili, że 
budżet trzeba przerobić w ten sposób, że co 
w nim było przeznaczone na wojnę, bo musi 
ty ć cofnięte, a natomiast trzeba wstawić kre
dyt na odbudowę zniszczonych ferm; drudzy 
zas przeoiwnie, domyślali się, że rŁąd po pro 
stu nie wie, ile potrzeba będzie pieniędzy na 
dalsze prowadzenie wojny. Ludność londyńska 
zaczęła się niec .erp. iwić. Dokoła gmachu mi- 
nisteryum spraw zagraniczny cli, gdzie misia 
się odbyó narada gabinetu, zebrały się niezli
czone tłamy, które napełniły też wszystkie są
siednie ulice. Zatrzymywano przyjeżdżających 
ministiów i proszono ich bodaj o słówko wy
jaśnienia a gdy się pokazał powóz Chamber
laina, ot oczono go, podnoszono ręce i wołano: 
„Pokój! pokoj! chcemy pokoiu!“

Tak ludność silnie poparła króla, który 
ustawicznie skłania gabinet do traktowania 
Loerów jako mężnych obrońców swego kra n, 
a zatem jako ludzi, którzy tak samo będą 
dzielnymi obywatelami, jak byli n • ustraszo- 
nymi wrogami Wieczorne dzienniki podały 
dlr uspokojenia ludności krótkie notatki, po
chodzące ze sfer ministeryalny ch, że lokowania 
jeszcze nie są skońozone, ale lordowie K.tcheuei 
i Miller nie zrywają ich, chociaż termin już 
się skończył, albowiem w głównych -westyach 
już nastąpiło porozumienie, pozostało zaś do 
ratatwienia jeszcze parę szczegółów podrzędne
go znaczenia. Jednocześnie w opozycyjnych 
dziennikach pojawił się telegram z Amsterda
mu o tern. że w oboozeniu Krńgera oczekują 
lada chwila windomośoi o zawarciu pokoju. 
Jeszcze późn;ei osobnymi dodatbam’ doniosły 
dziennik , że jest nadzieja, iż dzu, tj, w pią- 
tók, jako w rocznicę urodzin króia, ogłoszony 
będzie pokój z Boerami.

Dziś tedy ma się Europa dowiedzieć, że 
ta jeana i  najsmutniejszych wo.ien należy już 
do przeszłości i powszechnie się spodziewają, 
że mądrość angielska postara się o to, aby świat 
jak najrychlej o niej zapomniał. Padło w aiej 
więcej ludzi, niż w ostatniej wojnie rosyjsko- 
tureckiej; kosztowała ona drożę an:ieli wojna 
francuski i-niemiecka, albowiem sam skarb an

ielski wydał na nią przeszło 6 n.liaidów 
*Vanków. A ileż wydali Bosrey! Kraj ich co 
roku dostarczał Europ;e złota za parę set mi
lionów i tem znaoznie się przyczyniał do prze
mysłowego ruchu w naszej .części świata, nato
miast w ostatnich 32 oh nfesiącach, zamiast 
dawać nam złoto, brał je od nas, co było je 
dną z przyczyn naszych klęsk finansowyoh. 
Z niecierpliwością tedy czeka całe Europa do
brej nowiny e końcu wojny.

Słówko leszcze trzeba puwiedzieć o tych 
„podrzędnych szczegółach*, które powstrzyma
ły zawaroie pokoju w określonym terminie, 
Boerzy uzyskali od Anglików: samorząd, par
lament, prawo noszenia broni, cofnięcie edyktu 
o konfiskacie dóbr Boerćw walczących i amne- 
styę dla powstańców przylądka uobrej Nadziei. 
Leo. w ostatnich duiaeh powsteło w Londynie 
stowarzyszenie, które postanowiło ułatwiać emi
grację Anglików do Transwaalu i osadzanie 
'oh tam na roli; męzki oddział tego stowarzy
szenia wziął sobie za zasunie kurmo i parcela
c ję  ziemi, a oddział żeński, poozął werbować 
kobiety do wyjazdu do Tranewaalu i wyoho- 
dzeniu tam za mąi za Anglików. Jeden z dj 
cni tar zy angielskich, który służył w kolonu 
x apskiej, opracował i przedstawił rządowi pro- 
jkt instytucji bardzo podobnej do pruskiej 

homisyi kolonizacj jny., przyczem radził brać 
na kolonistów Hindusów, jeżeli zabraknie Wą
glików bo ci E  udusi umi irają z głodu, a są 
ludźmi potulnymi, więc jeżeli się nimi zapełni 
Transwaal i Óranię, to w tych kraja^n będzie 
trwuł spokój. Otóż te prywatne zamiury ar- 
gielskie ogromnie się ni' podobały Beerom i 
zmusiły ich ao postawieni! nowych warunków 
lordom Kitcfienerowi i Milntrowi.

Ludność angielska tak suanowczo okazuje 
swą niechęć do dalszej walki z Boerami, że 
gabinet angielski, jeżeli nawet zarmerzŁł naśla
dować Prusaków (czego — nie chcąc gq obra
zić. — nie przypuszczamy), to niezawodnie po
stara się usunąć boerskie obawy.

Demonstracja amerykańska.
Jeździł książę Henryk pruski, na rozkaz 

swego panującego brata, do Starów Zjedno- 
czou/cL po ckręt żaglowy, ale, jak potem się

okazało z mów x telegramów, po przyjaźń, a 
może nawet po sojusz republiki północno-ane- 
rykańskiej z Niemcami. Następnie Wilhelm II 
posłał tej republice w darze posąg swego pra- 
aziadu Fryderysa Il-ego. Amerykanie mogli 
z tego powodu mówić, że więcej śmiałości niż 
znajomości, ale musieli przyjąć gośoia, muszą 
także przyjąć kawał bronzu, oalany w kształt 
w ijlliego Fryca, choć im aię tego bardzo me 
chce Od jednego tylko wolno im się uohylić . 
od pozoru, jakoby ]jh  rozczuliły pruskie awan
se i jakoby skłonni byli do sprzymierzenia się 
z wielbioielam. A tjlii. I  oto otrząsnęli z sie
bie te pozory zręoznie, dowcipnie i nawet zło
śliwie. Skoro już koniecznie muszą gdzieś u 
siebie postawić posąg Fryderyka II, więc po
stanowili jednocześnie wznieść w Waszyngto
nie pomnik francuskiego marszałka br. Biocham- 
beaa. Ki idy te dwa posągi staną może naprze
ciwko siebib, wówczas każuy Y»nkes będzie 
mógł powiedzieć, że pomnik Franouza na 
swojem tu miejscu, ale co znaczy pomnik Pru
saka? — a dowiedziawszy się, jak te pomniki 
znalazły się w pobli :u siebie, każdy się weso
ło uśmieennie. Lecz Diedośó tego. Ani księcia 
Henryka nikt w Stanach Zjednoczonych nie 
zapraszał w gośoinę, ani o bronzewy odlew 
wielkiego Fryca nikt nie prosił caserza "Wil
helma II. O tych jogo uprzejmościach mogą 
śmi»ło powiedzieć Jankesi, że b jły  one zupeł
nie niezasłużone. Natomiast na uroczystość 
od8łon'ęcia pomnika marszałka IŁocJlańibeau 
zaprosił piezydent Roosevelt franouskiego pre
zydenta Loubet i będzie przytem óemonstra- 
uya, której znaczenie wszyscy zrozumieją. Oto, 
waszyngtońskie ministoryum marynarki wojen
nej juz poleciło swej atlantyckiej eskadrze 
przygutować się do wyjazdu, albowiem w nhwi- 
li, gdy p. Loubet odpłynie z Cherbourga ne 
parowca „Gauloie*, ona popłynie na jego spo
tkanie i będzie mu towarzyszyła do Nowego 
Yorku, a następnie, ilekroć on zechoe odwie
dzić którekolwiek nadmorskie miasto Stanów, 
ta eskadra będzie tworzyła jegc świtę. W  Ame
ryce wszystko prędko dojrzewa, więc skoro 
już postanowiono wzn;esó pomnik marszałka 
Rochambeau i zaprosić p, Loubet, to się wzię
to do dziełu tak rączo, że uroczystość odbędzie 
się za parę miesięcy. Termin nie jest jeszcze 
ściśle ustalony, ale przyjęto w zasadzie, £e od
słonięcie pomnika nastąpi w s'»rpniu, jako w 
rocznicę poleczenia ,;ę korpusu Rochambean z 
korpusem Washingtona.

W wojnie o niepodległość Stanów Zje
dnoczonych brali z cudzoziemców udział tylko 
dw£, znakomici Polacy — Kościuszko i Puła
ski — i awaj znakomioi Francuzi: Rooham- 
beau i Lafayette- Wszyscy oni żyję we wdzię
cznej pamięci obywateli Stanów Zjednoczo
nych i wiele tam instytucyj przypomina ich 
imiona. Lecz z nich tylko jeden Roohumbeau 
przybył jaho urzędowy przedstawiciel swego 
kraju, tamci zaś trzej zjawili się tylko jako 
oohotu’ ey, a margrabia Lafayette nawet wbrew 
woli swego rządu, bo w r. 1777-ym, kiedy się 
ztczęła wojna o niepodległość, Francya jeszcze 
krzywo na nią patrzała, dopiero zaś w trzy 
lata potem, w 1780-ym, postanowiła podać rę 
kę powstańcom przeoiw Anglii. Wówczas je 
nerał maicr Roohambeau ze swą dywi ryą stał 
w Alzacyi, wyczekując oh wili, w której otrzy
ma rozkaz uderzenia na Fryderyka II, zawi- 
kłanego w drugą wojnę z Austryą o kwectyę 
bawarskiego dziedzictwa. Ale Fryderyk bardzo 
prędko zawarł z Józefem II pokój w Cieszy
nie (13 maja 1779 ,̂ poozemRochambcan otrzy
mał rozkaz udania się do Ameryki z siedmiu 
tyiiąoami piechoty. Tam wylądował, połączył 
s ę z oddz'ałem Washingtona, otoczył armię 
angielskiego jenerała Clintona i zmusił ją po 
zaciętym boju do złożenia oręża. Po wybiciu 
się Stanów na wolność, wrócił do Francyi z 
marszałkowską laską, lecz wkrótce potem re
wolucja postawiła go przed sąd terorystów i 
skazano go na gilotynę, od której ocalił go 
przewrót dokonany przez Nt poleona I. Teraz 
jego osoba posłuży Stanom Franoyi do po
kazania, że one się mają ku sobie i że w Ber
linie daremnie marzono o zaatiantyck.m sprzy
mierzeńcu.

OeWaracya posłów pulskich w sejmie piuskim
przeciw ustawie antipolskiej.

Podaliśmy byli w streszozeniu telegrafi
cznie mowę prezesa Koła polskiego p. Szuma- 
na, wypowiedzianą po wniesieniu przez rząd 
pruski projektów antypolskich do s^mo pru
skiego. W  dosłownem brzmieniu deklaracya ta 
opiewa jak następuje: „W  imieniu i z pole
cenia mojej frakcyi składam następującą de- 
Harai--'ę :

Nmiejszy projekt jest co do swej CBłej 
istoty dalszym ciągiem i znacznem rozprze
strzenieniem ustew z ?6 kwietnia 1886 r. i z 20 
kwietnia 1898.

Także bowiem świeżo dodany artykuł II 
projektu zgadza się najzupełnie z tendenoyą 
właściwej ustawy kolonizauyjnej, jakkolwiek w 
inne], może niebezpieczniejszej postaci.

To pokazuje się tak z nagłówka, jak je 
szcze więcej z odnośnego uzasadnienia, które 
doctaroza dowodu, że obydwa artykuły pro
jektu mają i będą stanowić organiczną całość.

Koło polskie zawsze jak najenergicz
ni, szy podnosiło protest przeciw tym ustawom 
i z walczało je zawsze jak najostrzej. Mamy 
wszelki, powód do ponowienia i obostrzenia 
tego protestu, gdy rząd państwowy przez ni
niejszy projekt okazał, że niepomny na naj
prostsze obowiązki w obec pruskich obywateli 
państwa, jest zdecydowany kroczyć dalei na 
tgubnej drodze.

"Wedle naszego najgłębszego, niewzruszo

nego przekonania, uchybia projekt ten ta* 
samo, jak jego poprzednicy, ns'elementarniej- 
szym zasadom prawdy i prawa, oraz jasnym 
przepisom tak pińskiej, jak i niemieckiej kon- 
stytucyi Rzeszy.

Niemniej nama*,* on plzepisy, któie 
mieszczą §§ 55 i 6C ustawy wykonawczej do 
kodeksu cywilnego. Znajduje się on w 3prze 
cznośoi z prawdą, nawet w swym uoglówku, 
ponieważ nie podany pozorny oel wzmoonie- 
nie niemozyzny, tylko raczej wyrugowanie i 
zmarnowanie rdzennej ludności polakiej w od
nośnych azielnioach et jago kresem pra
wdziwym.

Jego uzasadnienie jest po zbawione wszel
kiej faktycznej pod«tawy, ponieważ w danych 
okolicznościach nie może być mowy o zacze- 
pnem lub prowokuiąu8m, albo nawet wrogiem 
państwu zwalczaniu lub rugowaniu niemczy
zny, gdy tymczasem przeciwnie faktem jest, 
że od dziesiątek lat prowadzi się za pomooą 
wszslkloh środków państwowych nieubłagana 
walkę przeciw ludności, której jedyna wina po
lega na tem, że jest polską i chce pozostać 
polską

Projekt narusza prawa fundamentalne pań
stwa, a także ogólne prawo przyrodzone, po
nieważ równouprawnionych obywateli państwa 
pruskiego traktuje stosown e do języka i po
chodzenia wedle rozmaitej nrary. jednaj ozęści 
udziela korzyści materyalnyoh i prawnych, a 
równocześnie pokrzywdzą dotkliwie drugą

Uchybia oe prreciw brzmieniu i ducho
wi fconsóytucyi. która udziela wszystkim oby
watelem bez różnicy narodowości i religii ró
wnego prawa, także pod względem zdolności 
nabywania własności ziemskiej, gdy wyklucza 
pewną jej kategoryą, Polaków, od tego prawa.

Narusza on zasady moralności, gdy jego 
przeznaczeniem j«st to, aby wyzyskiwać, eko
nomiczną niedolę jodnostek, by stąd udzielaó 
pewnej klasie osób korzyści, nadające się do 
wywoływania i krzewienia namiętnych obja
wów przeciwieństw narudowyoh i produhające 
u polskiej ludności to słuszne rozgoryczenie, z 
którego nieuniknionych, jffkzolwiek pojedyń- 
ozyoh przejawów wysnuwa się w sposób nie
sprawiedliwy powody do ukucia nowej broni 
przeciw uciśnionym.

Tak więc ten projekt ustawy jest naija- 
skrawszem zaprzeczeniem tego, co mięazy na
rodami kulturneiiii w państwaob kulturnych 
jest uważanam za pri w o i słuszność.

Ma on wytworzyć stosunki jakie w ka- 
żdem innem państwie byłyby uważane za po
tworne i bezprzykładne, i w jakich część pła- 
oąoyoh podatki ma być zniewolona do tego, aby 
się przyczyniała swojem groszem do własnej 
zagłady pod względem materyalnym i naro
dowościowym. Ten projekt toruje drogę ha
słu : „Siła przed prawem* w walce przeciwko 
materyaluej i narodowościowej egzystencja 
liczącej miliony dusz pokojowo usposobionej 
ludności, której wielowi?kowa kultura i świa
domość narodowa poręczają jUŻ nienaruszalne 
prawo bytu.

Jako reprezentanci tej ludnośoi podnosimy 
przeoiwko przedłożonemu projektowi ustawy 
najuroczystszy proteet i to tem energiczniej, że 
musimy powątpiewać, czy jesteśmy obywatela
mi rzeczy wi ctego państwa kulturnego, albo czy 
me mimy stać s: ę raczei ofiarami najbezwzględ
niejszej wali i rasowej.

KoresponcLencye.
Paryi 25 maja.

Sprawa pani Humbert z aniem każdym 
staje się bardziej zawikłaną i sensacyjną; 
liczne jej odnogi starczyłyby, każda z osobna, 
na głośną aferę, I ta* rp. wznowiono teraz 
śledztwo w sprawie fabrykanta Schotruana z 
Lille, którego przed kilku laty nie wyśledzeni 
sprawcy zamordowali w wagonie kolejowym. 
Schotman pożyczył był pani Humoert aż 7 
milionów franków — rodzi °ię vięc obecnie 
podejrzenie, że banda pani Humberl zamordo
wała go w celu pozbycia się niewygodnego 
wierzyciela.

Tak więc wkracza ta sprawa i w sferę 
najpotworniejszych zbrodni. Pisma francuskie 
podają całe szpalty anegdotek i opowiadań z 
działalności Humbertów. Widać z mch, że p. 
Humbert nie odznaczał się wealo sprytem, 
małżonka zaś jego była wprost genialną w o- 
ezujriwaniu ludzi i umiała wyzyskać każdą 
sposobność. Tak np. małżonkowi swemu, któ
ry Dosiada talent malarski kazałt studyowaó 
malarstwo i ubieguó się o nagrodę w Salonie. 
Humbert istotnie otrzymał odznaczenie, co da
ło powód do urządzania olśniewających prze
pychem obiadów artystycznych, na które za
praszano głównie bogatych rentjerów i wła
ścicieli dóbr z prowinoyi. mało obeznanych z 
życem  paryskiem. Podczas jednego tylko ta
kiego wieczoru udało się pani Humbert poży
czyć od niejakiego p. Lefebvre’a z Yalencien- 
nes milion, a od p. Marchand’a z Dunkierki 
cztery miliony franków. Podczas spacerów po 
ulicach miasta miała często przy sobie ama
tora fotografa, Którego zadaniem było fotogr . 
fować ją w rozmowie z wybitnerri osobami ze 
świata polityki lub finansów. Fotografie te 
służyły do wzbudzenia zaufania w domniema- 
nyc i wierzycielach. Głównym dosta-czycielem 
pieniędzy pani Humbert był jubiler Haas, 
mający sklep przy bulwarze Sewastopolskim 
w Paryżu. Za ;,ego pośrednictwem wyłudziła 
cd rozmaitych osób 14 nii,onów franków. 
Umiała też być wdzięczną za to. Narzeozocei 
syna Haasa dała w dsień ślubu 600.000 fran
ków p isagu, staremu zaś Haasowi, który chciał 
wysłać chorą żonę do Niemi: o do zakładu

eloKtroterapeutycznego, ofiarowała 100.000 fr., 
aby zakład taki wybudował w Boulogne sur 
Msr, leczył lam żonę i zrobił przytem interes. 
Na giełdz' t brylantów w Paryżu znana była z 
olbrzymich obstalunków, jakie tam czyniła i 
ze znawstwa brylantów, i  tam porobiłr dłu
gi kupowane z«ś biylanty eprzedawała zna
jomym.

Rola, jaką prezydent ministrów \^t-ldeck- 
Rousboau odgrywa w tej epiawie, jest zupełnie 
nagadKowe Jako adwozat banku Girard, p. 
'Yaldeok-Rousse^u pierwszj w roku 1898 z ł - 
kw ityonował autentyczność owycl t -  >1 Oraw 
foraów i nm m ibonow— wtórując zresztą tyl
ko panu Drumont, który na dziesięć lat wozr- 
śnibj, w La Franct Juive wyrażał wątpliwość
00 do pochodzenia tego Dogactwa, którem już 
wtedy otaczała się pani Humbert. Są z p s  po
wody do mniemania, ze p. WalJeck-Rousseau, 
mający w kancelar/i swej autentyozno doku
menty, kumpromitnjące pp. Hambertów, w y
dał je dziennikowi Mutin, który ,e następnie 
ogłosił.

Dlaczego p. Waldeok-Rousseau. do tej po
ry spiawę chował w ukryoiu, a wydobył ją 
na jaw w ostat.j;ej chwili, nie wiadono. Są 
mewątpiiwie w tej sprawie szczegóły, których 
wyświetlenie musiało byó dla niego pożąda- 
nem, jak np okolioznosć, że p. Desołmnel był 
do niedawnego czasu częstym u pani Humbert 
gościem, a nawet uchodził chwilowo za narze
czonego panny Dau:r;gnac, siostry pani Hum
bert. Domyślają się przeto, że szło mu o 
skompromitowanie pana Dssohanel, a to głó
wnie dlatego, że widzi w nim rywala do obję
cia spadku, po panu Loubet. Ale dlaczego p. 
Walcieck-Rousseau ozekał tak długo — trudno 
dociec.

Wugólo p. Waldeok-Rousseau jest sfinksem
1 politycy francuscy ao tej pory nie rozumie
ją iego postępowania. '

W  p e iu n y iu  s a lo n ie , w je d n e j  i  tej s a m e j  
O D O zy o y jn e j g u u p ie ^ s ły ^ z e iiś m y  dwa n a s t ę p u ją c e  
zdana o i e g o  c h a r a k te r z e  i u s p o s o b ie n iu .

G ł o s  p i e r w s z y :  „"Waldeck-Rousseau 
jest aawokatem. Przyniesiono mu akta Drey- 
fusowegr procesu, pytając, czy podejmuje 
się obrony. On zapytał : ,,Ile ?* — i otrzy
mawszy zadowalającą odpowiedź, wziął akta 
do rąk“ .

G ł o s  d r u g i :  „ "Waldeck-Rourseau jest 
narzędziem wysokiego finansowego świata. 
Świat ten zadowolonym się czuje najzupełniej 
z panującego, oportunistyozno-radykalnego po
rządku rzeczy, najlepiej odpowiadającego jego 
interesom ; ale czul się on także przed trzema 
laty zagrożonym przez socjalistyczny napór. 
Zgłosi! się więc do swojego uprzywilejowane
go adwokata : — Gzy masz radę ? — Ile ? — 
brzmiał? odpowiedź. Targ został dobity i Wal- 
deck-Roussean podjął się schowao sooyalizm 
do kieszeni — w osobie Milleranda, którego 
zrobił ministrem. Z  tym ostatnim, jako czło
wiekiem małych środków pieniężnych, a du
żych potrzeb sprawa była łatwą. Dziś Mille- 
rand jest baronem, a sooyalizm jest ciałem bez 
głowy i bez duszy*.

"W każdym razie p Waldeok-Roussetu 
jest bardzo zręcznym politykiem i obeome 
jest panem położenia. Muż» usunąć się, po 
otrzymai i u on nowej izby naj pochlebniej szego 
wotum zaufania. Nawet opozyoyjne Debałs 
przyznają, że nie będzie miał truduośoi w tym 
względzie Zaczem odwrot na nieodpowiedzial
ny, a od ministeryalnego finansowo intratniej- 
szy posterunek pozwoli mu sprawować rodzaj 
faktycznej dyktatury, (jak to czynił swojego 
czasu Gambetta, nawet po usunięoiu od wła
dzy) i — czekać na spadek po panu Loubet. 
Ale może podoba mu się pozostać nu miejscu, 
i narzuoió nowej izbie swoich starych współ
pracowników. a tylko ozbyó się kilku nie
wygodnych. Piany p. WLldeok Rousseau na
wet dla wytrawnych polityków tutejszych są 
komnletną zagadką.

Życie eDijjaniów p o t ó iii r  Paranie,
W  mieście naszerr bawi od wczoraj gość 

z Brazylii, X . "WyszynsJK., od półtrzecia roku 
proboszcz polskiej parafii Rio Yermelho, leżą
cej na grrmny stanów Parany i Santa Oatha- 
rina. Osiem jego podróży jest zwerbować kil^u 
księży do polskiej Parany, gdzie dotąd jest 
tylko 10 xięży, a brak duchownych przede- 
wszystkiem odczuwać się daje. Drugim najważ
niejszym brakiem jest tam nadzwyczaj mzki 
stan oświaty, dlatego Y. "Wyszyński p i* /by ł 
tu także, aby zachęcić którykolwiek tutejszy 
zakon żeński, trudniący się wvohowaniem dzie
ci, do założenia tam swojej filii, a przy niej 
konwiktów i szkółek elementarnych ala dzieci. 
Starania X  Wyszyńskiego są nadocrej drodze, 
za parę tygodni zamierza on wyjechać napo- 
wrót do Parany.

O życiu emigrantów polskich w Paranie 
opowiada X  Wyszyński różne zajmujące szcze
góły. Z opowiadań jego wynosi się wogóle 
to przekonanie, że nuszyrr kolonistom brazy- 
lijbkim powodzi się berdzo dobrze, że zdołali 
się oni zaaklimatyzować, wyrobić na dzielnych 
os dników a przytem zachowali odrębność 
narodową.

X . Wyszyński, przy oy wszy półtrzocia 
roku temu do Br«zylii, objął najprzód parafię 
w Luoeme, gdzie miał do walczenia z chara
kterystycznym dla kolonii amerykańskicn 
objawem, mianowicie z miłowaniem założenia 
Kościoła niezależnego. Otóż w Lucenie pró
bował tego pewien samozwańczy xiądz, a ra- 
ozei nie xiądz tylko exorganista ; pozyskał on 
juz parafian dla siebie, urządził w swym do
mu szynk i buntował parafian przeciw pra

wowitemu proboszczowi, przesłanemu przes 
biskupa karytybskiego. X . Wyszyńsxi wyparł 
wreszcie samozwańca, lecz zastał po nim pa
rafię bardzo zaniedbaną, w m ,zgodzie wewnę- 
tlonej i dużo wysiłków kosztowało go, zanim 
zdoDył grunt dla zasiewania słowa Bożego. 
_Ia szczęścia lud nasz me był zdemoralizowa
ny, r.le tylko zdziezaiy , nio dziwnego, wszak 
20 lat niemal żyli ci parafianie bez kościoła 
Brak opięl i duchownej, tuazież biak oświaty, 
•prowadził pewne wybujałośoi, mimo to dusza 
włośoiunina polskiego została zdrową. Praco 
waO dla niuh warto, bo są dzielni i: porządni i 
radzi skupiają s:ę koło inteligentnyoJo przewo
dników. Niestety , tyci ostatnich tutej prócz 
10 księży bardzo muło, a cuły niemal brazy
lijski żywioł inteligentny stoi moralnie msko 
i nie może dać dobrego przykładu.

Rio Yermelho (Czerwoni, rzeka) leży w 
okolicy, którą pizocinają diogi handlowe, idące 
do portu San Iranc.sco do Sul w stame Sta 
Catharina Na około m eszaają Polacy, których 
ciedziby koncentrują się w dolinie Ignassu. 
Dolina ta niezawodnie będzie kiedyś połi czona 
koleją żelazną z ooeanem Atlantyckim, nasze 
kolonie tedy mają przed souą świetną przy
szłość. Twierdzi x. Yyszynski, że włościanin 
nasz nietylko się w tyci okolicach utrzyma, 
i .le rozrośnie się i wyprze inny oh kolonistów, 
np. Niemców, którzy już dziś sprzedają mu 
swoje grunta i uoiekają do miastecz i, nie 
mogąc sprostać twardym warunkom pracy w 
lasach dziewiczych. I tak w Rio Yermelho u- 
lioe a raczej linie dalekich dróg, idących z 
centrum koionii, mają nazwy niemieckie, a za
mieszkałe są przez Polaków: przy Bismarck- 
strasse nie masz an jednego Niemna, sami 
Polacy, przy Humboldtstrassr tylko jeden Nie
miec. Nazw tych zmienić nie można, bo za
rząd kolonii jest w rakach Niemoów. Zdumie
wającą jest odporność narodowościowa tamtej 
szyih polskich chłopów. I tak w Rio Yermtlhc 
mieszka 150 rodzin polskich z Prut, królew
skich zwartą masą, ale otoczone są dokoła Niem- 
caur Miel* Polacy tylko raz przypadkowo przez 
rok polskiego Księdza a przez całe 2G lat nie
mal nie chodzili do kościołów', słuchali tylko 
niemieckich Uazań i spowiadali się u księży, 
nieumiejącyoL an słowa po polsku. Mimo to 
nik z nich się nie wynarodowił, wszyscy zo
stań Polakami i od Niemców trzymają się zda- 
ieka. Typ włościanina polskiego nawet utrzy
mał oię wybornie, dzięki temu. ża małżeństwt 
zawierają się tylko między Polakami, a za 
wióra się ich tam dużo, nawet dziewczęta 
x.8-letnie wychodzą za mąź, bo w tamtejszym 
klimacie wcześnie df jrnewają Młode pokolenie 
urodzone już pod niebem amerykańskiem czuje 
się też rdzennie poiskiem, dziewczęta mówię 
tylko po polsku, parobcy posiadają prócz pol
skiego takne język po-tngalski, bo chodzą na 
robotę du Brazylijczyków, a język ten jest 
łatwy i w kilka miesięcy nauczyć Się go można.

Pod względem wytrwałości w walce z 
przyrodą, nasz kolonista przewyższa wszystk ch 
innych osadników. Włosi i Niemcy nie mogą 
sooie dać rady z dziewiczymi lasami Parany, 
nas" ohłopi natomiast tępią je z prawdziwą 
zaciętością i zdobywają coraz to nowe prze
strzenie gruntu pod uprawę roli Co prawda, 
dzieje się to dotychczas w sposób bardzo pry
mitywny, używany dawr iej przez indyan, 
a potem Brązy li jeżyków i innych kolonistów 
nowszej daty. Wycina się las. śoiętc drzewa 
zostewia się na słońcu, a gdy się wysuszą, za- 
paia się je. Naturalnie, nie wszystko się spali, 
bo pnie grube zostaną, ale na gruncie spopie
lonym może się już coś niecoś urodzić. Osa
dnik porusza ten grunt motyką tub ostrym 
kołem, zasiewa „milię* tj. kukuruńzę, któn 
rośme między pniam i gałęziami, dając 200 
ziarn za jedno. Po zebraniu plonu niewykor- 
czowane pnie w ciągu 7 miesięcy puszczają 
pędy na półtora metra w gorę, więc się je 
znowu wycina, pali i na tem miejscu sieje się 
żyto. Dopiero po uprzątnięciu tego drugiego 
zbioru, zp,puszcza się „kapoerę* tj. ugór, który 
w ciągu 3 — 4 lat zagaja się ao wysoKOsci 
kilku metrów, to się znów tnie, suszy, sadzi 
się milię itd. Wreszcib w przeciągu jakich 20 
lat osmolone pnie pierwotne fzw. kampy, 
zgniją w ziemi i wówczas może się rozpoczął 
porządną uprawa. Naturalnie, chcąc taką go
spodarkę prowadzić, musi kolonista cały swój 
„szakr* (to jest nabytj od rządu obszar ziemi 
wy: losząoy 25 hektarów (.czyli 50 naszych mor- 
g iw) podzielić na kilka działów, i na jednym 
zapuszcza hopoerę, na drugim sieje iytc, na in
nym maniojk, pszunicę, lub „milię* 'bd. Przy
czyną dla której chłop nasz nie chwyta się 
racjonalnej uprawy gruntu za pomocą hor- 
czunku jest przekonanie, że grunt tutejszy 
nio „odda“, to znaczy, że nie jbpłaoi się upra
wiać go od razu racyonalnie. Tylko stars 
nasi osadnicy pod Kurytybą, siedzący nu zie- 
mi po lat 20 i 3C, nauczyli się juz korezunku, 
luo też mają grunty dawno oczyszczone, orzą 
ziemię pługami, nawoza ją i zbierają obfite 
plony. L ir  wali wszy gospodarstwo na swoim 
własnym „szakrzw*, kupu.fa kolonirta nowy 
„szakr* dla swoich dzieci. Spłata za te szakry 
jest dosó teoretyczną, gdyż rząd nit bardzo 
na mą nalega, kontent że ma pracowitych 
ludzi w kr« ju.

Dostatek osadników naszych jest wielki. 
Odżywiają się doskonale, codziennie jedzą 
n-ieso. zwłaszcza w porze ciężkich robót. Tylko 
Rusiui zaohowali strój włościański, nasi cho
dzą ubram jak zasobni przedmiesuczanie, ko- 
piety stroją się w kapelusiki. Gospodarstwo 
■lomowe idzie jak z płatke, drób szczególnie 
dobrze się chowa i sam się wyżywia. Ogro
dnictwo prymitywno, lubtka liche, gruszek pra
wie nie ma, są gatunki winogron czerwonych
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ale zbyt kwaśne. To też x. Wyszyński zamie
rza obecnie założyć u siebie coś w rodzaju sta- 
oyi doświadczalnej w tym dziale, będzie pró
bował sadzić oliwki, bawełnę, różne gatunki 
winogron itd. Włośoianin nasz nie lubi ekspe
rymentów gospodarczych na własną rękę, ale 
gdy przekona się, że coś jest dobre, zastosuje 
to u siebie. _

Klimat w polskich koloni aoh w Paranie 
jest wyborny. Opowiada x. Wyszyński, że 
w parafii swojej ma kilka gatunków klimatów, 
dzięki temu, że probostwo stoi na wyżynie 
wzniesionej na 900 m. nad poziom morza, a 
stąd na przestrzeni 20 km. wokoło teren opada 
do 180 m. Są więc tu wszystkie odcienie kli
matu od umiarkowanego, który przypomina 
klimat północno-włoski, do podwzrotnikowego, 
w którym się uprawia trzcinę cukrową, kawę, 
banany itd. Na zdrowie działa ten klimat bar
dzo dobroczynnie t  bądź to dzięki temu klima
towi, bądź to dzięki pracy i dostatkom, śmier
telność wśród naszych kolonistów jest bardzo 
mała, dzieci natomiast rodzi się dużo. X - W y 
szyński stwierdza, że rzadko bardzo trafiało 
mu się grzebać człowieka w średnim wieku, 
ohyba, że zmarł wskutek nieszczęśliwego wy
padku np. przywalenia drzewem w lesie, uką
szenia węża itd. Koloniści nasi nie płacą ża
dnych podatków, w wojsku nie służą, zadowo
leni są z życia, a wolnośoi swej nie nadużywają 
i pomimo braku policyi, jakoś nie słychać tam
0 szczególnyoh wypadkaoh kradzieży, zabój- 
stwaoh, rozpuście, chyba się czasem przy kie
liszku pobiją. Został im tylko pociąg do pro- 
oesowania się o lada drobnostkę, tylko, że nie 
wiele mogą wskórać u tamecznyoh sądów, któ
rych prawie tak, jak by nie było. Czystość 
ubioru i ciała dużo pozostawia do życzenia, 
natomiast moralność jest u naszyoh kolonistów 
bez porównania większą, niż w starym kraju 
polskim. X ięży swych bardzo poważają i ko
chają, do kościoła na Mszę i kazania śpieszą 
bardzo chętnie, a w dzień niedzielny widok 
ludu, cisnąoego się do kościoła, o tyle inny przed
stawia widok niż w kraju, że nie znajdziesz 
przed drzwiami kościoła nikogo proszącego o 
jałmużnę, żebraków tam wcale nie ma. Obeo- 
nie postanowili parafianie Rio Yermelho wy
budować swemu proboszczowi w miejsce do
tychczasowego drewnianego kościółka kościół 
murowany. Mają swoje towarzystwa polskie 
prawie w każdej kolonii, trudno jednak okre
ślić jakie jest zadanie tych towarzystw, bo oni 
sami o tern nie wiedzą. O- zbierają się ze sobą, 
kłóoą, urządzają obohody patryotyczne, ozęsto 
zabawiają się, a tu i owdzie powstanie jakiś 
sklepik.

Jak już powiedzieliśmy, oświata w pol
skiej Paranie bardzo dużo zostaw ia do żyoze- 
nia, 90°/, jest analfabetów, a czytać i pisać 
umieją tylko starsi osadnicy, którzy się tego 
nauczyli jeszcze w Europie. Młode pokolenie 
nic nie umie i rośnie niemal zupełnie dziko. 
Po koloniach jest kilka szkółek, ale nauczyciele 
tamtejsi po największej części sami nic nie 
umieją i oddają się pijaństwu, w miastach są 
szkoły ludowe brazylijskie, ale rząd dotuje je 
bardzo skąpo, tak że nauka odbywa się tylko 
peryodycznie: nauczyciel uczy, gdy go rząd 
zapłaci, przez parę miesięcy, a potem szkołę 
porzuoa. Bo też rząd tamtejszy jest ubogi, 
mniej więcej jak rząd tureoki, zdaje się jednak, 
że gdyby kto szkółki na własną rękę zakładał
1 uzyskał znaczną frekwencyę, mógłby racho
wać na jakąś pomoc ze strony rządu. Rozrost 
oświaty w koloniaoh polskich wogóle jest bar
dzo utrudniony, a to z tego powodu, że osa- 
dnioy rozrzuceni są na bardzo dalekich prze
strzeniach, więc trudno dzieci zgromadzić pod 
jeden dach. I tak np. Rio Yermelho jest kolo
nia, zajmująca’ kilkadziesiąt kilometrów kwa
dratowych, w środka jej znajduje się kilkana
ście większych domów, między nimi kościół i 
probostwo, a stąd rozchodzi się w promieniach 
kilkanaście długich ulio, mających po 20 i wię
cej kilometrów, na których porozrzucane są po
jedyncze osady kolonistów i to w dalekich od
stępach od siebie, każdy bowiem osadnik ma 
dom w środku swojego gruntu, obejmującego 
50 morgów. W ięc nauczyciel miałby pracę bar
dzo trudną, a dodać trzeba, że nie mógłby li
czyć na pieniężne wynagrodzenie, nasi osadni
cy bowiem lubo są zamożni, nie mają jednak 
pieniędzy, ohętnie wybudują szkołę, mieszka
nie, zaopatrzą nauozyciela w żywność, ale o 
pieniądze u nich trudno. Dlatego sądzi X . W y
szyński, że na razie wskazanym jest ten spo
sób szerzenia oświaty, którego on sam się 
chwyta, to znaczy zakładanie szkół razem z 
konwiktami, utrzymywanymi przez siostry za
konne, w których to konwiktach dzieoi osadni
ków znalazłyby stałe pomieszczenie.

Co się tyczy kwestyi, jakie szanse dobro
bytu mieliby różni inteligentni f&chowoy w 
tamtejszych stosunkach, to x. Wyszyński 
utrzymuje, że wogóle potrzeba jest tam ludzi 
inteligentnyoh, ale sprytnych i praktycznych. 
Lekarze Polaoy mogliby liczyć na znaczną 
klientelę u Brazylijozyków i Niemców, jak 
tego dowodzi przykład dra Pechnika Krako
wianina, w Rio Negro, któremu się wiedzie 
doskonale. Na klientelę polską jednak racho- 
waóby nie mógł, ohyba tylko w wypadkach 
nadzwyczajnych, np. chirurgicznych, bo kli
mat jest zdrowy i ludzie nie chorują. Zape
wne i weterynarze, których tam jeszcze do
tąd wcale nie ma, mogliby mieć duże powo
dzenie, bo Brazylijczycy hodują ogromne sta
da bydła po kilkaset sztuk, przeważnie w 
stanie dzikim, a i z kolonistów ma każdy po 
kilka sztuk bydła, jakkolwiek bydło, zwłaszcza 
rogate, nie jest tam bardzo tanie. Inżyniero
wie znaleźliby ohyba zajęcie tylko przy bioiu 
dróg i budowaniu kolei, bo domy tamtejsze 
drewniane lub niedbale murowane, czasem 
tylko eleganckie, zupełnie wystarczają dla 
mieszkańców wobec nader pomyślnych warun
ków klimatycznych. Przy budowaniu kolei do
robił się tam majątku i znaozenia inżynier 
Brodowski, którego imieniem nazwano nawet 
jedną stacyę.

Co do przemysłowców i rzemieślników, to 
raczej należałoby ich ostrzedz przed oehotąemi- 
growania do Parany, rzemiosło bowiem ujęli tam 
w swe ręce Niemcy, osiedli po miasteczkach, 
i jako tako zadowalniają niewybredne zresztą 
tamtejsze wymagania. Polacy zmonopolizowali 
tylko ciesielkę, uważają ich tam za urodzonych 
cieśli i gdy nastanie kilkumiesięczna pauza w 
praoach na roli, od Bożego Narodzenia do Wiel- 
kiejnooy, najmują ich wszędzie do budowy do
mów. Sądzi zresztą x. proboszcz, że większy prze
mysłowiec mógłby sobie tam dać rady, ale mu
siałby mieć odpowiedni kapitalik, bo kapitału 
tam ogromny brak. T l. samo odnosi się do kupców, 
którzy mogliby tam rachować na pewne i zna- 
ozne zyski, ratując równocześnie ludność przed

wyzyskiem dotyohozasowych handlarzy, sprze
dających swój lichy towar tylko z 100-procento- 
wym zyskiem. Związani w spółkę kupcy, obni
żając stosownie ceny i dając uczciwszy towar, 
zjednaliby sobie wnet ogromną klientelę. Je
szcze więoej zasłużyłby się dla dobra kolonii 
ktoś taki, ooby poprowadził handel w kie
runku eksportowym i znalazł lub też nauczył 
ludzi produkować artykuły w tym kierunku: 
ale to jest już muzyka przyszłości.

Dzielny nasz gość z Brazylii mieszka 
w hotelu Franouskim, a udzielając powyższych 
szczegółów naszemu współpracownikowi, oświad
czył, że rodakom, chcącym się osiedlić w Para
nie, chętnie, wedle swej możnośoi, dawać bę
dzie wyjaśnienia o tamtejszyoh stosunkach.

D e l e g a c y e .
Na środowem posiedzeniu delegacyi au- 

stryackiej hr. G o Z u c h o w s k i  odpowiedział 
na rozmaite podnoszone w ciągu dyskusyi za
rzuty. Stwierdza, że nawet przeciwnicy trój- 
przymierza w tym roku mówili o wiele łago
dniej, aniżeli w latach ubiegłych. Zaprzecza, 
jakoby trójprzymierze miało obecnie inne ja
kieś cele, aniżeli w lataoh poprzednioh. Trój
przymierze od chwili zawaroia go było zawsze 
i jest do dzisiejszego dnia sojuszem pokojo
wym i defensywnym.

Następnie zaznaoza minister, że nie ucho
dzi łączyć ściśle spraw ekonomioznyoh z soju
szem politycznym. Mówca jest przekonany, że 
przy rokowaniach w sprawie traktatów han- 
dlowyoh zarówno z Niemcami jak i Włooha- 
mi^hda się doprowadzić do sprawiedliwego po
rozumienia. Jednakże nie powinno się iść tak 
daleko, aby politj czne sojusze, dążące da wyż
szych celów, czynić z&wisłemi od zadowalają
cego ukształtowania kwestyi handlowych. Nie 
podobna poświęcać potrzeb państwa względom 
natury m&teryalnej. Polityozne sojusze nie mo
gą być przedmiotem kompensaty za korzyści 
materyalne. Minis'ter jest zdania, że łatwiej u- 
zyskaó dobre traktaty handlowe z państwem, 
z którem się pozostaje w stosunku sojuszu i 
przyjaźni, aniżeli z państwem zupełnie oboję- 
tnem. Co się tyczy zarzutów, czynionych dy-

oukrowej, wskazuje minister na to, że już na 
kilka miesięcy przed konferenoyą brukselską 
zastępcy au8tryacey w Londynie i Brukseli 
zwrócili uwagę na grożące niebezpieczeństwo. 
Czy motnaby było zmusić Anglię do ustąpie
nia w rasie, gdyby Austro-Węgry były miały 
poparcie ze strony Niemiec, minister osądzić 
nie może. Pod tym względem zdania są po
dzielone.

Minister może zapewnić, że dyplomaci 
austryaccy wszelkiemi siłami starali się osią
gnąć to, co w danych warunkaoh było najko
rzystniejsze. Jeżeli delegaci są zdania, że przy
stąpienie do konwenoyi brukselskiej nie było 
stosowne, to obie Izby Rady państwa mogą 
dać temu wyraz i konwenoyę odrzuoió. Mini
ster omawia następnie ruoh „Los von Rom*. 
Przyznaje, że trudno określić, w jaki sposób 
należy przeciw niemu występować. Mówca nie 
zaprzeoza, te istnieją stowarzyszenia ewangie- 
lickie w państwie niemieokiem, jak stowarzy
szenie im, Gustawa Adolfa, które ten ruoh 
popierają. Jednakże c ile chodzi o rządy nie- 
mieokie (t. j. pruski, saski i bawarski), mówca 
stwierdza, że zachowują się one zupełnie wła
ściwie i minister nie me, powodu przeciw nim 
wystąpić.

Po dyskusyi szozegółowej przyjęto etst 
ministerstwa spraw zagranioznyoh i przystą
piono do dyskusyi nad etatem okupacyjnym. 
Po mowie referenta minister Kall&y dał obraz 
stosunków w Bośnii. Gdy miano przystąpić 
do głosowania, okazał się brak kompletu.

Program dalszyoh prac delegacyjnyoh jest 
następujący: Delegaoya austryaoka zbierze się 
we czwartek 5 ozerwoa i rozpocznie obrady 
nad budżetem micisterstwa wojny. Posi«d*e- 
nia będą trwały bez przerwy, aż do ukończe
nia wszystkich prac. Spodziewają się, iż z pra
cami feemi upora się delegaoya do 9 czerwoa 
i że również do tego ozasu .delegaoya węgier
ska zakończy swe prace. Rada państwa będzie 
obradowała do 4 ozerwca, a stronniotwa na 
dzisiejszem posiedzeniu postanowią, jakie spra
wy mają w tym czasie być załatwione. Rząd 
pragnie jak najszybszego załatwienia ustawy 
o podatku od biletów kolejowych i sprawy 
subwencyi dla Towarzystwa dunajowego. Ozy 
ta ostatnia sprawa załatwiona będzie jeszoze 
w ciągu bieżącej sesyi, nie jest pewnem.

Glos z okopów św. Trójcy.
Przed rokiem poruszyliśmy w Przeglądzie 

w Nrze 76tym z 2go kwietnia 1901 sprawę 
historyoznego kośoiółka w Okopach św. Trójcy. 
Wskazaliśmy wówczas na samo przez się zro
zumiałą konieczną potrzebę utrzymania pa
miątki narodowej na kresach wschodnich. 
Ktokolwiek na potrzebę ratowania ruin na
szych pamiątek, szczególnie na kresach silnie 
podkopanej lub oo najmniej poważnie zagrożo
nej polskośoi, zapatruje się ohooiażby z samego 
stanowiska patryotycznego, ten przeczytawszy 
ówczesny nasz artykuł, mógł łatwo zrozumieć, 
że wyłącznym zamiarem naszym było, pobu
dzić społeczeństwo polskie do ofiar na cele re- 
stauracyi rzeczonego kościółka, przez które 
komitet odbudowy mógłby tę od dłuższego 
szeregu lat wlokącą się sprawę doprewadzić 
wreszcie do wskazanego celu. Odezwa skiero
wana do całego społeczeństwa znalazła od
dźwięk zaledwie w jednej duszy polskiej, bo 
od ozasu jej pojawienia się jedynie W. P. Jó
zefa Szymałowska, właścicielka realności w 
Mielnicy, ofiarowała na ten cel kwotę 400 K. 
Komitet składa w tern miejscu szlachetnej 
ofiarodawczyni szczerą podziękę.

Brak jakichkolwiek inny oh datków nie 
zdołał osłabić nadziei i dążności komitetu, albo
wiem był on z góry przewidziany z ohwilą, 
gdy w nr. 83 Przeglądu z dnia l ig o  kwietnia 
1901 pojawił się artykuł p. n. „KośoióZek 
w Okopach św. Trójcy’1, nasuwający naszej 
odezwie „niejedną uwagę*. Na pozornie słuszne, 
a w istocie rzeczy śmieszne i tylko do zata
mowania biegu sprawy zmierzające uwagi od
nośnego szanownego autora wszelka z naszej 
strony odpowiedź fest zbyteczną. Szanowny 
autor oytowanego artykułu, któremu sprawa 
odbudowy nadmienionego kościółka nasunęła 
oały las wątpliwości, zadał nam zresztą za wiele 
pytań tej sprawy dotyczących, iżby wyczerpu
jąca na nie odpowiedź obeszła się przedtem, 
czy teraz bez osobnej broszurki.

Dzisiaj podajemy do wiadomośoi rodaków, 
którym sprawa odbudowy kościółka w Oko
pach św. Trójcy i jej przyśpieszenie bardziej

leży na sercu, że komitet odbudowy dzięki szla
chetnej inicyatywie przewodniczącego JW. hr, 
Mieczysława Borkowskiego rozpoczął już odbu
dowę z zamiarem wykończenia jej w bieżącym 
roku i z możliwem zaohowaniem pierwotnych 
kształtów kościółka. "Wedle kosztorysu przez 
rzeczoznawców przedłożonego, wynoszą koszta 
odbudowy najmniej kwotę 13.000 K., w czem 
mieszozą się także koszta urządzenia wnętrza 
kościółka w kwooie 3080 K. Trzeba jednak 
uwzględnić, że nawet kwota ogólna w koszto
rysie przewidziana okaże się niewystarczającą, 
gdy się nadto poliozy koszta ogrodzenia miej- 
soa kosoielnego i inne ze sprawą odbudowy 
ściśle połączone, a na razie nie dające się do
kładnie obliczyć wydatki. Można śmiało przy
puszczać, że na opędzenie wszystkiob kosztów 
potrzebną będzie suma około 14.000 K.

Ponieważ kwota 4351 K., jaką komitet 
obeonie rozporządza, jest wobec tego za małą, 
& rozpooząta restauracya z braku dalszych ko- 
nieoznyoh funduszów nie mogłaby być bez 
szkody wstrzymaną, przeto komitet zwraca się 
do wszystkich PT. Rodaków, by zechcieli ła
skawe datki nadsyłać na ręce Przewodniczące
go komitetu w Mielnicy (p. Mielnica) i przy
czynić się tym sposobem do stanowczego przy
śpieszenia oraz ukończenia w tym roku restau- 
racyi ruin kościółka, z którym łączy się tyle 
wspomnień chwały imienia polskiego.

Mielnica, dnia 28 maja 1902.
X. W. Mroczyfaki. Kowalski.

lK i 1 a t_c 1 i
Panująbym, "Bo najwięoej rozpowszechnio

nym jest obeonie w konstelaoyi nałogów ludz
kich sport illustrowanych kart pocztowych. 
"Wprawdzie legitymiści, chowający w duszy 
czystą zasadę sportu, nie choą tego tytułu 
przyznać nowej modzie, ozy manii, 
i Zdaniem tych surowych piastnnów trady- 
oyi, jeżeli ktoś chce koleboyoaowaó papierki, 
to tylko roarki pocztowe. Zbieranie kartek illu
strowanych, które wyrabiać może każdy, komu 
się spodoba — mówią — jest upodobaniem
przemijającem.

Dziś jeszoze zajmują się tern pensyonarki, 
plomaoyi austryackiej w sprawie konwenoyi uczniowie, aspirantki do stanu małżeńskiego

lub też pospolici łowcy posagowi, którzy nie 
gardzą żadnym środkiem, mogącym ich zbli
żyć do upatrzonej kasy. Natomiast ludaie sza
nujący się, taktyoy, zreumatyzowani dyplomaci 
i młodzież, umiejąca patrzeć dalej w przy
szłość — wszyscy pozostali wiernymi dawnemu 
sportowi filatelizmu.

Kwestyi tej rozstrzygać nie mamy zamia
ru ; niechaj sobie każdy pielęgnuje swoje upo
dobania. Po dziennikarsku interesują nas fakty, 
a właśnie fakt ważny z dziedziny filatelizmu 
mamy do zapisania.

W  Anglii powstaje stowarzyszenie, które
go zadaniem będzie czuwać i zapobiegać wszel
kiemu wyzyskowi na nolu filatelizmu. Stowa
rzyszenie to pod nazwą „Sooiety for supression 
of speoulatiy stamps* działalność swoją rozwi
nie na obydwóoh półkulach.

"Wiadomo, że dzisiejsi filateliści nie zada
walają się markami używanemi, stemplowane- 
mi przez pooztę, lecz kupują całe masy marek 
nowych, niestemplowanyoh. Niektóre zatem 
państewka, niedomagające finansowo, wpadły 
na myśl wyzyskania tej mody, ozy też manii 
i bezustannie zmieniają marki, a pozostałą „re
sztę* dawnej emisyi sprzedają zbieraozom po 
cenach bardzo wysokich :

Dziennik urzędowy Wiener Abendpost 
stwierdza fakt, że niektóre państwa wydają 
marki w celach spekulacyjnych : W  Egipcie 
w 1896 r. wydano marki bazarowe, które pra
wie natychmiast ‘zakupił pewien handlarz po 
szylingu za sztukę.

Państwo Kongo wydało marki, które Afry
ki nie widziały zupełnie, wydrukowane bowiem 
w Brukseli od ręki oddane zostały handlarzom 
w komis. Osiągnięto za nie sumę dwadziośoia 
razy przewyższającą ich ceną rzeczywistą.

Niektóre państwa Ameryki południowej 
markami pocztowemi płaoiły długi swoje w 
Europie. Zawierały z handlarzami układy, 
w których zobowiązywały się w pewnych, ozna
czonych terminach, np. co dwa lata, zmieniać 
marki.

Inne znów specyalnie dla zbieraczy wy
dają marki, jakich w praktyce wcale nie po
trzeba. Księstwo Monaco np. wydaje po 5 
franków za sztukę. Obok, posiadłość francuska 
na wschodnim wybrzeżu Afryki, wydaje mar
ki po 50 fr. dla poczty wielbłądowej. Libe- 
rya, rzeczpospolita murzyńska na zaohodnim 
brzegu Afryki, posiada 12 gatunków marek, 
których cena dochodzi do 6 dolarów za sztu
kę. Na wyspie Borneo, w sułtanaoie Brunei, 
przez jakiś czas marki dla zbieraczy stanowi
ły jedyny doohód państwowy, a kiedy Ar
gentyna w roku 1892 wydała marki Kolum
ba, w kilka miesięcy sprzedano do Londynu 
całą emisyę za oenę sto razy wyższą od rze
czywistej.

Obeona wojna południowo-afrykańska spo
wodowała emisyę marek oblężniozyoh dla za
łogi w Mafikingu. We Franoyi wydane zostały 
marki z powodu wyprawy do Chin dla tamtej
szej załogi francuskiej.

Jednem słowem, państwa nie opuszczają 
żadnej okazyi, aby wyzyskać zamiłowanie filate
listów. "Według obliczeń znawoów, jest obecnie 
w użyciu 14626 gatunków marek, z których 
Anglia, w Europie posiada 133, a w koloniaoh 
4068. To też filateliści angielscy pierwsi wy
stąpili przeciw oszustwu państewek, wydają
cych marki na spekulacyę, a wspomniane wy
żej stowarzyszenie ma za zadanie piętnować 
w opinii publicznej państwa, uprawiające ten 
niezupełnie ozysty prooeder, oraz ostrzegać 
filatelistów przed kupowaniem marek, wyda- 
wanyoh jedynie w oelu spekulaoyi.

KRONIKA.
Lwów 30 maja.

Wybory ściślejsze do lwowskiej Rady
miejskiej skończyły się we środę o 7 wieczorem. 
Udział wyborców był bardzo słaby, bo na 10,912 
osób, uprawnionych do głosowania, wzięło udział 
w wyborze tylko 3.962, a więc zaledwie 360/o- 
Jest te objaw wielce znamienny wobec tegot że 
stronnictwa opozycyjne, osobliwie zaś stronnictwo 
ludowe, rozwinęły niesłychanie wytężoną i krzy
kliwą agi tacy ę. Pomimo tego jednak lista ludowców 
otrzymała zaledwie 861 głosów, a więc o 157 gło
sów mniej, niż przy pierwszym wyborze w dniu 
27 lutego. W idać z tego, że ludności miasta na
szego chyba przejadły się już te ustawiczne pa
szkwile i jątrzenia i źs zaczyna ona odwracać się 
od stronnictwa, które pracuje tylko nad utrzyma
niem społeczeństwa w nieustannej gorączce. Organ

stronnictwa ludowego Kuryer Lwowski zapatruje 
się oczywiście inaczej na rezultat onegdajszych 
wyborów i stara się udowodnić, że te wybory 
oznaczają nie klęskę, ale właśnie nowy tryumf lu
dowców, bo podczas gdy w pierwszem głosowaniu 
oddano ogółem 5661 głosów, a z tego na listę lu
dową 1018 czyli 18 °/0, to teraz na 3962 odda
nych głosów padło na listę ludową 860 czyli 22°/#, 
a więc procentowo wzrosły głosy stronnictwa ludo
wego o 4 % . —  Naszem zdaniem dowodzi to tylkc 
tego, że agitatorzy ludowców pracowali tym razem 
jeszcze z większym wysiłkiem niż w lutym, co 
zresztą jest objawem całkiem naturalnym. Na ca
łym ścieeie bowiem przy ściślejszych wyborach 
stronniotwa radykalne mobilizują wszystkie swe 
siły i procentowo wykazują przyrost, podczas gdy 
zastępy wyborców poważnych maleją. Możnaby 
pójść o zakład, że między tymi siedmiu tysiącami 
wyborców, którzy nie poszli onegdaj wcale głoso
wać już to dlatego, że zagubili karty legitymacyj
ne, a nie mieli czasu na wystaranie się o nowe 
bo są ludźmi pracy, już też dlatego, że wogóle 
czują wstręt do dzisiejszych form naszego życia 
publicznego, nie doliczyłby się nawet pięciuset 
zwolenników stronnictwa ludowego, lub innych 
frakcyi skrajnych. Najsromotniejszą klęskę jednak 
ponieśli skoncentrowani demokraci grupujący się 
około Nowego Głosu Polskiego, gdyż na swoją 
listę zebrali zaledwie 87 głosów. Ogółem kurso
wało 13 rozmaitych list wyborczych. Największą 
liczbę głosów, bo 2.067, & więc 67 ponad absolu
tną większość otrzymała lista komitetu miejskiego. 
Przy pierwszym wyborze, jak wiadomo, lista ta nie 
miała absolutnej większości. Ponieważ jednak 
i lista komitetu miejskiego była często kreśloną, 
przeto prawdopodobnem jest, że nie wszyscy umie
szczeni na niej kandydaci w liczbie 27 otrzymali 
absolutną większość i że zatem zajdzie potrzeba
0 kilka mandatów radzieckich głosować jeszcze po 
raz trzeci.

Uroczystość Bożego Ciała wypadła wczo
raj wspaniale. Nabożeństwo odprawił i prowadził 
następnie procesyę x. arcybiskup} Bilczewski. Za 
baldachimem postępowali: namiestnik hr. Piniński, 
marszałek hr. Potocki, Bada miasta Lwowa, To
warzystwo strzeleckie, posłowie do Bady państwa
1 Sejmu, przedstawiciele wszystkich władz autono
micznych i rządowych, tudzież tłumy publiczności. 
Straż honorową tworzyły cztery kompanie piechoty 
ze sztandarami pułkowymi i z muzyką. W  uroczy
stości wzięło udział około 40 tysięcy osób.

Uozniowie wyższej szkoły przemysłowej 
W Krakowie wnieśli do Bady państwa memoryał, 
w którym proszą aby z okazyi uchwalenia ustawy
0 ochronie tytułu inżynierskiego przyznano także 
ukończonym uczniom wyższych szkół przemysło
wych stanowisko bardziej odpowiadające ich sto
pniowi wykształcenia, gdyż w tym projekcie usta
wy, który rząd wniósł w Badzie państwa, trakto
wani oni są na równi z uczniami szkół rzemieślni
czych lub dopełniających. Mianowicie domagają się 
petenci, aby ukończonych uczni wyższych szkół 
przemysłowych przyjmowano na politechnikę jako 
słuchaczów zwyczajnych, aby przyznano im prawo 
jednorocznej służby wojskowej, aby tych ukończo
nych uczniów wyższych szkół przemysłowych, 
którzy wstąpią do służby państwowej, wliczono w 
poczet urzędników technicznych i aby przysługi
wało im prawo używania jakiegoś tytułu, odpo
wiadającego ich technicznemu wykształceniu.

Zasiłki na budowę dróg powiatowych
1 gminnych. Z ryczałtu, wyznaczonego przez Sejm 
na rok 1902 do dyspozycyi Wydziału krajowego 
na budowę dróg powiatowych i gminnych, przyznał 
Wydział krajowy bezzwrotne zasiłki na budowę i 
rekonstrukcyę dróg następującym wydziałom po
wiatowym :

W  Borszczowie 1000 K., w Brodach 12.686 
koron, w Brzesku 10,858 kor., w Buczaczu 8000 
kor., w Dąbrowej 800 kor., w Dobromilu 4000 K., 
w Drohobyczu 18.000 kor., w Husiatynie 8.000 
kor., w Jarosławiu 10.946 koron, w Jaworowie
20.000 kor., w Kamionce Strumiłowej 18.000 kor., 
w Kolbuszowej 2000 kor., w Lisku 16.000 kor., 
w Łańcucie 14.000 kor., w Niaku 4000 koron, 
w Nowym Targu 16.600 koron, w Pilznie 4000 
kor., w Przemyślu 2 511 kor., w Przemyślanach
8.000 kor., w Kawie 4.00C kor., w Bzeszowie
6.000 koron, w Śniatynie 9,200 koron, w Sokalu
10.000 kor., w Starym Samborze 8.000 koron, w 
Tarnobrzegu 4.000 kor,, w Tłumaczu 10.000 kor.,

1 w Trembowli 8.807 kor., w Zaleszczykach 4000 
kor , w Zbarażu 6.000 koron, w Złoczowie 6.602 
w Ży daczo wie 5.000 koron.

Strejk robotników budowlanych we Lwo
wie trwa w dalszym ciągn. Biedne żony i dzieci 
strejkujących odczują to dotkliwie, gdy jutro za
miast zwykłej tygodniowej zapłaty żywiciele ich 
nic do domu nie przyniosą, a tu zbliża się termin 
płacenia komornego i długi zaciągnięte na życie 
w grajzlerniach, a może i w szynkach, rosną z 
dniem każdym. Niejeden z tych, którzy dali się 
cbałamucić podszeptom niesumiennych agitatorów, 
potem przez kilka miesięcy będzie musiał spłacać 
długi zaciągnięte przez jeden tydzień tego lekko
myślnie rozpoczętego strejau.

Jak niekorzystne wrażenie po za granicami 
kraju naszego wywarł ten strejk, okazuje się wy
mownie z artykułu, jaki w tej sprawie zamieszcza 
wiedeński Fremdenblatt. Oto pisze on co nastę
puje: „Wiadomo, że z powodu licznych interpela- 
cyi, wnoszonych i w Kadzie państwa i w Sejmie 
galicyjskim, a przedstawiających w ponurych bar
wach nędzę ludności robotniczej w Galicyi, posta
nowił rząd przedsięwziąć wiele budowli publi
cznych w terminie wcześniejszym niż pierwotnie 
zamierzał. Między innemi przyspieszono budowę 
dworca we Lwowie, ażeby przez to dać zarobek 
murarzom i innym robotnikom budowlanym. W  obec 
tej opieki państwowej nad ludnością pracującą 
wrażenie gorzkiej ironii sprawia wiadomość, że ro
botnicy zajęci przy budowie dworca lwowskiego 
strejkują. Należało się spodziewać, że robotnicy 
lwowscy, którzy tak głośno wołali o pracę z ra
dością skorzystają z nadarzającej się sposobności i 
zechcą raprawdę pracować, tymczasem oni strej
kują i przez to udaremniają najszczersze zamiary 
władz państwowych przyjścia im z pomocą*.

Oto jak zapatrują się w Wiedniu na strejk 
lwowski.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał kraj. 
inspektorowi lasowemu, radzcy lasowemu Antonie
mu Góralczykowi z okazyi przeniesienia w stan 
spoczynku tytuł i charakter starszego radzcy laso- 
wego. Badzcą budownictwa w oddziale technicznym 
Dyrekcyi poczt i telegrafów mianowany starszy ko
misarz M iciał Tustanowski we Lwowie.

Lekarz pułkowy I klasy w pensyi dr. Stani
sław Broźyński otrzymał charakter lekarza sztabo
wego ad honores. —  Minister handlu mianował 
radzcą budownictwa w lwowskiej Dyrekcyi poczt i 
telegrafów Franciszka Patlewicza z Czerniowiec.

Od prof. Henryka Kadyi’ego otrzymujemy 
w sprawie wyborów do Bady miejskiej następujące 
pismo, które ze względu na powagę autora zamie
szczamy, chociaż wybory już skończone : „Szanowna 
Eedakcyo 1 Mam zaszczyt oznajmić, że do komitetu

miejskiego nie należałem nigdy i nie wiem, jakim 
sposobem nazwisko moje znalazło się między tymi, 
którzy w imieniu tego komitetu zalecają listę kan
dydatów do Bady miejskiej w odezwie, którą otrzy
małem dzisiaj post festum.

Z poważaniem
Prof. dr- Henryk Kadyi.

Kurz wyprawia niebywałe harce po ulicach 
Lwowa. Wraz z nim unoszą się w powietrzu i 
wciskają się do płuc mieszkańców mikroby choro
botwórcze wszelakiego rodzaju. Obecnie nie można 
przejść przez ulice miasta, żeby się nie nabawić 
kataru, a już otwieranie okien jest wprost niemo
żliwe. Czyby więc wobec tego magistrat nie ze
chciał zarządzić częstszego skrapiania ulic wodą, 
niż dotychczas? Chyba wody w mieście nie brakuje, 
są przecież na każdej ulicy hydranty wodociągowe, 
mimo to jednak kurz jak był przed urządzeniem 
wodociągów, tak jest i teraz. Przecie skraplanie 
chodników przez stróży kamienicznych nie przy
nosi żadnego pożytku, bo pył nie z chodników po
chodzi, ale z ulicy. Niechże więc magistrat zakupi 
więcej węży gumowych i poleci wszystkie ulice 
skrapiać wodą z wodociągów.

Z Politechniki. Onegdaj w auli politechniki 
odbyło się w południe uroczyste posiedzenie grona 
profesorów, na którem pożegnali koledzy długole
tniego pracownika tutejszej szkoły politechnicznej, 
prof. Józefa Bychtera, który z powoda nadwątlo
nego zdrowia opuszcza katedrę robót wodnych. Po
siedzenie zagaił rektor Dzieślewski, podnosząc za
sługi żegnanego profesora na polu budownictwa 
wodnego, tudzież jego wybitną działalność w za
kresie prac naukowych, które doczekały się pra
wdziwego uznania nietylko w kraju, lecz i szeroko 
po za jego granicami. Następnie żegnał prof. B y 
chtera dziekan dr. Kępiński imieniem wydziału in- 
żynieryi. Przemówił jeszeze prof, Skibiński. W zru
szony prof. Bychter podziękował serdecznie kole
gom za zgotowane mu uroczyste pożegnanie.

Intronizacya nowego króla na Strzelnicy 
miejskiej. Uroczystości strzeleckie trwały przez 
cały dzień Bożego Ciała Przedpołudniem wszyscy 
członkowie Towarzystwa wzięli udział w procesyi. 
O godz. 3 zebrano się w ratuszu, skąd długim sze
regiem powozów, z prezydentem miasta p. Mała
chowskim na czele, udano się do mieszkania no
wego króla kurkowego p. Antoniego Barszczew
skiego. Zabrano i powieziono go w tryumfalnym 
orszaku na Strzelnicę, gdzie go witano salwami 
moździerzowemi. Przy dźwiękach muzyki wprowa
dzono nowego króla do sali, w której znajduje się 
portret króla Zygmunta Augusta; odczytano tam 
przywilej, nadany Towarzystwu strzeleckiemu przez 
tego króla w r. 1546. Po odczytaniu przywileju 
wręczył mistrz ceremonii insygnia królewskie p. 
Barszczewskiemu, a odznaki marszałkowskie pp. 
Makowiczowi i Platowskiemu. Na tern zakończono 
akt koronacyjny. Następnie rozdano 111 nagród 
najlepszym strzelcom przy strzelaniu królewskiem, 
w którem padło 1209 strzałów, a z tego 114 w 
czarny punkt tarczy. Wieczorem o godz. 9 odbyła 
się uczta, do której zasiadło przeszło 200 osób. 
Szereg toastów rozpoczął p. Michalski, który pił na 
pomyślność rządów nowego króla. Następnie król 
p. Barszczewski toastował na pomyślność i rozwój 
Towarzystwa strzeleckiego. P. Neumann pił zdro
wie prezydenta Małachowskiego, a zaś p. Mała
chowski wzniósł kielich na cześć mieszczaństwa 
lwowskiego. Oprócz wymienionych przemawiali je 
szcze pp. Ciechulski, Ciuchciński i Platowski; osta
tni zabrał głos X . Tysnczakowski, gwardyan 0 0 . 
Franciszkanów, i wzniósł toast „kochajmy się*.

W  następną niedzielę rozpoczną się strzela
nia premiowe i trwać będą do jesieni, puczem brać 
strzelecka przystąp, do tradycyjnego strzelania o 
gęś i sól.

Stronnictwo Stojałowczyków zakupiło w
Bielsku realność, w której będzie siedziba stron
nictwa. Ale do zupełnego pokrycia ceny kupna 
brakuje jeszcze 6000 koron. Owóż Stojałowczycy 
mają w drodze składek zebrać tę kwotę.

Próbne strzelanie z nowych dział. W e 
środę o godzinie 7 rano ndali się członkowie au- 
stryackiej i węgierskiej delegacyi wraz z reprezen
tantami ministerstwa wojny, osobnym pociągiem do 
Oerkeny, gdzie odbyło się próbne strzelanie z no
wych dział górskich i nowych haubic polnych. 
Próby wypadły bardzo dobrze. Generał-broni Kro- 
paczek w osobnym wykładzie wyjaśnił system 
tych dział.

Rzekomy zamach na cara- Berlińskie 
dzienniki, goniącejza sensacyą, utrzymują, że w 
Carskiem siole aresztowano wiele osób, mających 
przy sobie rewolwery, bomby, nitroglicerynę etc. 
Ponieważ donoszą to tylko pisma znane z tego, że 
kłamią dla sensacyi, przeto żadnej wagi nie przy
wiązujemy do tej nowej ich wiadomości.

Mianowanie- Malarz polski Jan Ciągliński został 
mianowany profesorem carskiej Akademii sztnk 
pięknych w Petersburgu.

Wielką wycieczkę do Zimnej wody urzą
dza lwowska straż ochotnicza ogfliowa „Sokół* w 
niedzielę dnia 1 czerwca z nader urozmaiconym 
programem. Wstęp 20 ct., bilet familijny na 4 o- 
soby 60 ct. Odjazd ze Lwowa o godz. 8 min. 51 
(czas lwowski).

Wrzenie na technice nie ustaje; rokowania 
młodzieży z profesorami nie wydały żadnych re
zultatów, ponieważ młodzież nie chce przyjąć pro 
ponowanych jej warunków. Słuchacze grożą pono 
wnym strejkiem.

Magistrat miasta Lwowa ogłasza, że z d. 
1 września 1902 będą do obsadzenia miejsca opró
żnione w miejskim zakładzie dla sierót. Podania 
do końca czerwca b. r.

Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie zatwierdziła umowę reasekuracyjną w 
dziale ubezpieczeń od gradu z Towarzystwem „Ce
res* w Warszawie. W  dziale życiowym załatwiono 
sprawę dotacyi funduszu emerytalnego dla zasłużo
nych akwizytorów, oczywiście kosztem tych, któ
rzy się w tym dziale zaasekurowali. Wylosowanie 
połowy członków rady odbędzie się na piątkowem 
walnem zgromadzeniu delegatów.

Człowiek ile  wychowany. Wszeehniemie- 
ckie dzienniki donoszą, że poseł Stein na zaproszenie 
na obiad delegacyjny odpowiedział: „Proszę uprzej
mie podać do wiadomości urzędu ochmiatrzowskie- 
go J. Ces. M., że w myśl reprezentowanych prze 
zemnie zasad wszechniemieckich, nie mogę przyjąć 
zaproszenia na obiad delegacyjny .

Amatorskie przedstawienie. Z Przemyślan 
nam piszą: Z inioyatywy pani Byżyckiej, przewo
dniczącej miejscowego koła Towarzystwa szkoły 
ludowej, odbyło się tutaj w dniu 24 b. m. przed
stawienie amatorskie, z którego dochód czysty 
przeznaczono na założenie ochronki dla dzieci 
w Przemyślanach. Odegrano pod kierunkiem pp. 
Manaczyńskiego i Morawskiego wcale udatnie dwie 
sztuki, mianowicie Bałuckiego „Teatr amatorski* 
i Anczyca „Łobzowianie* Wyrażając najwyższe 
uznanie amatorom, zwłaszcza pani Zajączkowskiej, 
pannom Younżankom i Morawskiej, oraz panom 
Dancewiczowi, Bilskiemu i Leitnerowi, za ich do
skonałą grę, zanosimy równocześnie do nich pro
śbę, aby i w przyszłości zechcieli urządzać przed-

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy
4% i 47*% Listy zastawne Banku krajowego 
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stawienia amatorskie, któreby przynosiły dochód 
na różne dobre cele, a zarazem ułatwiały tym, 
którzy nie mogą jeździć na przedstawienia teatral
ne do większych miast, poznanie naszej literatury 
dramatycznej.

2 kolei. Z powodu usunięcia się nasypu 
wstrzymano wczoraj ruch pociągów towarowych 
między stacyami Worwolińce-Torskie na linii Biała 
Czortkowskf-Zaleszczyki, przypuszczalnie na 8 dni. 
Ruch osobowy odbywa się z przesiadaniem i prze
noszeniem pakunków.

Pożar wybuchł dziś o godz. 12 w południe 
w cegielni Menkesa przy ul. Snopkowskiej. Ogień 
objął cegielnię i kilka budynków mieszkalnych, 
obok niej stojących. Do chwili w której to pisze- 
my, pożaru ni© ugaszono.

W podejrzeniu. Męża zamordowanej przed 
kilku dniami w Podgórzu robotnicy Józefy Dokto
rowej, M. Doktora, odstawiono dziś do sądu karnego 
w Krakowie wraz z jego kochanką, 22-letnią W i
śniewską, z powodu podejrzenia, że oni popełnili 
morderstwo, chcąc się pozbyć kobiety.

Z teatru. Repertuar teatru miejskiego przy
nosi jutro jako nowość dzieło dramatyczne pol
skiego autora pod tyt. „Nierówna miara*. Jest to 
współczesna komedya charakterów z bardzo żywo
tnym i interesującym tematem obyczajowym, przed
stawiająca w oświetleniu satyrycznem, ale objekty- 
wnie brak równowagi w sądach opinii o postępkach 
mężczyzny i kobiety. —  Autor „Nierównej miary" 
p. Sydon Friedberg, znany już od lat kilku za
szczytnie na innych scenach polskich, i mający po 
za sobą ogromny sukces „Śpiących rycerzy* w te
atrze krakowskim, przedstawi się pnbliozności sto
licy po raz pierwszy. Dwie sztuki Dra Friedberga 
t. j. „Chłopska polityka* i „Zmory* otrzymały na
grody na konkursach krajowych, pierwsza z nich 
zaś wywołała pamiętne demonstraoye socyalistów 
krakowskich.

O Alfonsi® Xlll-tyin opowiada kilka szcze
gółów charakterystycznych angielski miesięcznik 
Modern Socieły.

Pewnego letniego wieczoru, gdy pięcioletni 
król hiszpański bawił się nad morzem w San Se
bastian, zbliżyła się do niego dama dworska i 
oznajmiła, że czas iść spać. Mały monarcha w płacz 
uderzył. Widząc to, królowa-regentka zwróciła jego 
uwagę, na to, że „królowie nigdy nie płaczą*.

— Doprawdy ? —  zawołał Alfons, uspokajając się 
odrazn —  a czy wolno mi rozkazywać?

— Naturalnie —  brzmiała odpowiedź.
—  A więc rozkazuję królowi bawić się dalej. 

Powiedziawszy to, powrócił do swoich towarzyszy.
Przyszły monarcha od lat najmłodszych miał 

świadomość swojego dostojeństwa. Pewnego dnia, 
gdy wraz z matką wchodził do klasztoru, młoda 
nowicyuszka, która poprzednio była damą dworu, 
uklękła przed królową i chciała ją  pocałować w 
rękę, ale w tej chwili ujrzała przy swych ustach 
malutką rąozkę.

—  Przecież ja  tu jestem —  rzekł obrażonym to
nem król, który jeszcze nosił sukienki.

W  ozwartym jeszcze roku życia był on cięż
ko chory. Lekarze nakazali mu surową dyetę. 
Przyszły monarcha dopominał się o jajko.

— Poczekaj tydzień —  prosiła go matka; — 
teraz knry jeszcze nie znoszą jajek.

—  Dziecko zwróciło się do jednej z dam dworu
1 zawołało głosem stanowczy m :

— Powiedzieć kurom, że Jego Królewska Mość 
każe im zacząć znosić jajka natychmiast.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
klasztoru na Jasnej Górze nadesłali W . i A. Wo- 
leńscy z Kornalowic 4 K., zaś J. B. z Sambora
2 korony.

Dla ubogiej ciężko chorej wdowy Katarzyny 
Sauęrowej nadesłał p. Barabasz z Kołomyi 1 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 18, w poł. 
4 - 19 R. Bar. 771. Podnosi się. Pogodnie.

Za wiele tytułów.
—  Za kogoż wychodzi córeczka pani?
—  Za radzcę sądu, właściciela kamienicy i ka

walera orderu.
—  Bójcie się Boga!... jakże — za trzech naraz?

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek „W ieczór inhileuszowy“ ku uczcze
niu trzydziestolecia pracy artystycznej Franciszka 
Wysockiego, reżysera dramatu teatru miejskiego: I)
„ Jesienią* kom. w 1 akcie L. Swiderskiego, II) „Na 
marne* dramat w 1 akcie L. Rydla, III) a) „Sa
bałowa bajka* Sienkiewicza, b) Sabałowa bajka 
„O wilcku* Piotrowskiego, wygłosi Fr. Wysocki. 
IV ) zakończy „Werbel domowy* obrazek wiejski 
ze śpiewami w 1 odsłonie Gregorowicza. —  W  so
botę po raz pierwszy „Nierówna miara* temat do 
dramatu w 4 aktach dra Sydona Friedberga. —  
W  niedzielę o godz. wpół do 4tej poraź 8ci „N a
sze szwaczki* obraz sceniczny w 5 akt. ze śpiewami 
i tańcami Zygmunta Przybylskiego. Wieczorem o 
godz. 7mej po raz 9ty „Piękna z Nowego Jorku* 
operetka w 8 aktach (6 odsłonach) H. Morton, mu
zyka G. Herkera.

Literatura i sztuka.
* Książki do modlenia. Nakładem J. Stein- 

brenera, nadwornego drukarza w Winterbergn w 
Czechach, wyszło dużo polskich książek do nabo
żeństwa, ułożonych przez polskich kapłanów. Stro
na wydawnicza tych książek prezentuje się bardzo 
korzystnie, papier i drnk ładny, a oprawy już to 
skórzane, już to kościane, są wprost wytworne, 
dlatego też możemy śmiało polecić naszym księga
rzom, aby książki do nabożeństwa z firmą Stein- 
brenera utrzymywali na składzie. —  Dotychczas 
oprawy wykwintne do książek do modlenia wyra
biano w fabrykach berlińskich, obecnie więc mo
żemy mieć już wyrabiane w obrębie granic monar
chii, tern bardziej, że w niczem nie ustępują owym 
wyrabianym w Berlinie.

* Przegląd bibliograficzny. Nowe książki otrzy
mane na skład przez Księgarnię Polską we Lwowie.

A r c t ó w n a  M. Botanika na przechadzce. 
16 tablic kolorowych. Z rysunkami 169 roślin po
spolitych i z tekstem objaśniającym. K. 1'60.

A s k e n a z y  Sz. W  czasy historyczne. K. 5-50.
C e n t n e r s z w e r  M. Teorya jonów, jej roz

wój i najnowsze kierunki. X. 1*60.
D y g a s i ń s k i  A. Gody życia. Opowieść. 

K . 4-70.
F e l d m a n n  W . Piśmiennictwo polskie osta

tnich lat dwudziesta. 2 tomy. K. 7.
G o l i ń s k a  Dr. Z. Alkoholizm i społeczeń

stwo. 40 h.
H n p k a J. Zawodowe stowarzyszenia rolni

cze. 60 h.
K i r c h n e r  Ks. W ł. Marya jako Matka Nie

bieska. 26 h.
K o l b e r g - B r z o z o w s k a  A. Fizyczne wy

chowanie dzieci. Podług Jędrzeja Śniadeckiego 
i innych. 26 h.

K r a m s z t y k  St, Wykład arytmetyki han
dlowej. Część pierwsza ogólna, obejmująca zastoso
wanie zasad arytmetyki do potrzeb i zwyczajów 
kupieckich. Wydanie drugie przejrzane i uzupeł
nione. W  oprawie K. 5-20.

L a s k o w s k i  K. Pogrzeb. Tryptyk sceni
czny, wierszem. K. 2 60.

L e o n  X III. Żywot i prace. K. 280 .
L e w e n b e r g  A. Geometrya rzutowa two

rów pierwiastkowych. Ze 165 rysunkami w tekście. 
K, 22-50.

M e r l i n  H. Tajemnice sztuki wróżenia.K. 1.
M o r i t z  Dr. prof. F. Zasady żywienia cho

rych. Dwadzieścia jeden odczytów dla studentów 
i lekarzy. K. 6 50.

N a ł k o w s k i  W . Geografia malownicza. 
Z  wrażeń podróżników. Australia (Polinezy)a. W  o- 
prawie K. 2 40.

P r o n t  J. i K u e s t e r  A. Gospodarstwo do
chodowe bez inwentarza. K. 2-10.

S i e r z p u t o w s k i  T. Kartki 7. dziejów sto
sunków polsko-pruskich w X II  stulecia. K. 2.

S m o c z y ń s k i  Ks. W . Rzym, jego kościoły 
i pomniki. Upominek pielgrzymom polskim. W yda
nie trzecie. W  oprawie K. 5.

S z t o l c m a n  J. Nad Nilem Niebieskim. W y- 
piawa myśliwska Józefa hr. Potockiego do Sudanu. 
Z illustracyami Józefa Rapackiego, K. 13.

W e r n i c  H. Wychowanie dziecka włącznie 
do lat 6-ciu. Wydanie drugie. 52 h.

Z a k o p a n e  i T a t r y .  Kalendarzyk tatrzań
ski. Rocznik drugi. Krótki przewodnik po Zakopa
nem, innych miejscowościach podtatrzańskich i Ta
trach. Z planem Zakopanego i szkicem mapy środ
kowego pasa północnej strony Tatr. W oprawie 
K. 2-40

Cześć ekonomiczna.m,

Wiedeń 28 maja.
(Z). Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie 

akoyonaryuszy kolei południowej. Było ono tak 
liczne, jakiego nie pamiętają jeszcze od czasu 
istnienia tej kolei, wzięło w niem bowiem u- 
dział osobiście 288 akoyonaryuszy, reprezentu
jących przeszło 188000 akoyi. Między innymi 
przybył spory zastęp akcyonaryuszy z Nie
miec, w ich liczbie adwokat Heymann z Ham
burga i Queelinalz z Drezua. Usposobienie było 
mocno podniecone, a zanosiło się nawet na bu
rzę i tylko dzięki temu nie przyszło do niej, 
że utrzymał się wniosek niemieokich akcyona
ryuszy, żądający, aby zwołano niebawem nad- 
zwyozajne walne zgromadzenie celem uohwale- 
nia zmiany statutu i wyboru nowej rady nad- 
zorozej. Z przebiegu wczorajszego zgromadze- 
dzenia odnosi się wrażenie, że uporządkowanie 
stosunków finansowych kolei południowej, je
żeli wogóle jest możliwe, to odbyć się może 
tylko przez przeprowadzenie kolosalnego pro- 
oesu między akoyonaryuszami a właścicielami 
pryorytetów* Akcyonaryusze żądają bowiem 
koniecznie, ażeby kupony,od pryorytetów, tu
dzież wartość nominalną wylosowanyoh obli- 
gów płacono nie w złocie, jak dotychczas, ale 
w waluoie koronowej, bo w ten sposób, gdy od
padnie ażio, zaoszczędzi się przeszło 10 milio
nów rocznie.

W najwyższem rozdrażnienia rzekł jeden 
z akoyonaryuszy, że zanim akoya kolei połu
dniowej stanie się bszwartośoiową bibułą, mu
szą akcyonaryusze mieó w ręku wyrok sądowy, 
stwierdzający tę okolioznośó, dla tego musi się 
oddaó pod rozstrzygnięcie trybunału sądowego 
kwestyę, czy naprawdę pryorytety muszą byó 
płacone w złocie, i czy zatem akcyonaryusze 
mogą swemi akoyami zapalić sobie w pieou. 
A  już do tego niedaleko, be dziś akoya kolei 
południowej wartośoi minimalnej 500 franków 
ma na giełdzie kurs 39 koron, to znaozy, że 
pełno wpłacony kapitał akcyjny w sumie 364 
milionów franków ma kursową wartość zale
dwie 48 milionów, czyli innemi słowy, że 
akcyonaryusze stracili 316 milionów. W iado
mo, że sąd zwołał już na 26 ozerwca posiada
czy pryorytetów i wyznaczył im kuratora, byó 
może więc, że ta ogromnie ważna kwestya spor
na rozstrzygnięta zostanie w drodze ugodowej 
między zarządem kolei, reprezentującym inte- 
resa akoyouaryuszów, a posiadaczami pryoryte
tów. Jeżeli zaś do porozumienia nie przyjdzie, 
to będziemy mieli sensacyjny prooes.

Zajmujące oświadczenie złożył prezydent 
rady zawiadowczej bar. Chlumeoky, a miano
wicie, że zarząd kolei południowej wniósł już 
do rządu memoryał, w którym przedstawia, iż 
nie jest w możności przedsiębrać nakazanych 
mu przez rząd inwestycyi w tempie wyma- 
ganem i wskazując na ogromne trudności fi
nansowe, w jakich znajduje się kolej południo
wa, sam prosi o to, aby rząd jak najryohlej 
upaństwowił tę kolej, a wtedy skończą się 
wszystkie jej kłopoty. Bez wątpienia byłby 
to dla akoyonaryuszy najwygodniejszy sposób 
wybrnięoia z kłopotów, ale trudno żądać 
od państwa, aby z pieniędzy podatkowych 
płaciło za kolej bajecznie wysoką cenę, w któ
rej się mieszczą setki milionów rozmaityoh 
grynderskich i szwindlerskioh kosztów, jakimi 
dawne zarządy oboiążyły stan bierny kolei po
łudniowej. Bądź co bądź sprawa kolei połu
dniowej zaczyna wchodzić w fazę zajmująoą i 
budzi ogólne zaciekawienie.

Drugą sensaoyą na giełdzie był dziś ostry 
protest wniesiony przez związek austryaokioh 
przemysłowców działu górniczego, żelaznego 
i maszynowego przeciw słowom, wypowiedzia
nym przez ministra wojny w delegaoyaoh. 
W  dyskusyi bowiem nad sprawą nowych ar
mat rzekł minister br. Krieghammer, że za
rząd armii zdeoydował się użyó do ich fabry- 
kaoyi bronzu a nie stali, a to dlatego, że przy 
wyborze dział stalowych bylibyśmy zależni od 
zagranicy, gdyż tylko jeden Krupp w Essen 
potrafi fabrykować taką stal, której nic zarzu
cić nie można. Owóż wspomniany związek 
protestuje energicznie przeoiw temu powiedze
niu ministra, będąoemu tylko reklamą dla 
Kruppa, a krzywdząoemu w wysokim stopniu 
przemysł austryacki. "Wspomniany związek 
przemysłowy zastrzega się, że wyroby fabryk 
austryackieh w niczem nie ustępują fabrykatom 
Kruppa, a w niejednym względzie je prze
wyższają, że krajowe fabryki dostarozyły wiel
kich dział dla marynarki austryaokiej, które 
świetnie odpowiadają swemu celowi i w końcu 
wyraża nadzieję, że minister publioznie odwoła 
swoje słowa, skoro publicznie je wypowiedział. 
Protest ten doręczono wszystkim ministrom i 
wszystkim ozłonkom delegaoyi.

W  obrotach na targu przeważało dziś 
usposobienie zwyżkowe.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 690-50, węgierskie 71100, 

Anglobanki 279'0Q, Uniony 546-00, Bankye- 
reiny 45200, L&nderbanki 42250, Alpiny 
413-25, Ozerniowieckie 563 00, Elbethale 458-50, 
Renta papierowa 101 65, srebrna 101"45, au- 
stryaeka złota 120 80, austr. renta wal. kor. 
99'80, węgierska złota 12075, węgierska renta 
wal. kor. 97-75, dukat 11-33, 20-franków. 19 09, 
20-frankówka 23‘46, ruble 2-531/,.
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§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 21go maja do 27go maja —  bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 9.55 do 9.80, żyto 7.05— 7*30, ję
czmień browarny 6.50— 6.90, jęczmień pastewny 
6.25— 6*50, owies 7.85— 8-20, hreczka 7-60— 8*25, 
kukurudza zeszłoroczna 6.25— 6.40, kukurudza no
wa 0.00— 0.00, proso 0.00—-0.00, groch do gotowa
nia 8-15— 9.75, groch pastewny 6.50— 7.25, socze
wica 0.00— 0.00, fasola 0.00— 0.00, bobik 6.25 do
6.50, wyka 7.00—-7-40, koniczyna czerwona 47.50—
56.00, koniczyna Diała 50.00— 65*00, szwedzka 5 0 —
80.00, tymotka— .00— 00, anyż ros. 25.00— 26, anyż 
płaski 24,00— 25.00, kminek 00.00— 0000 rzepak 
zimowy nowy 10.85— 11.16, rzepak letni nowy 
— .00— 00.— , lnianka uO.OO do 00-00, nasienie lnia
ne 12-50— 18.— , nasienie konopne — .0— O.— , 
chmiel — .— do — "— , nafta zwykła 16.00 do
16.00, salonowa 17.00— 18.00, łój topiony 86.00 do
36.50, Wosk ziemny 00.00—00.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po
datku 84.25— 84-55.

§ Targ krajowy na bydło opasowe w Krako
wie. Prądnik biały 28 maja.

Pod wpływem ogólnej sfagnacyi na innych 
targach, na dzisiejszym targu przebieg ospały. Ce
ny zeszłego tygodnia utrzymały się z trudnością. 
Spędzono 104 sztuk bydła przeważnie średniej 
jakości i uzyskano: za towar średni za 100 kg. 
żywej wagi 62— 64 K., pośledni 58— 61, bu
haje 60— 68 koron. Wszystko sprzedano. —  Na
stępny targ we czwartek dnia 5 czerwca przyjazd 
licznych kupców zakrajowych zapowiedziany.

Zarząd targowy.

T E L E B a m f l a Z E B L P " .
{Depesze poranne).

Paryż 30 maja. Onegdaj odbyło się pierw
sze zebranie wierzyoieli w sprawie Humbertów, 
do których majątku sąd rozpisał konkurs. Ze
branie zatwierdziło prowizoryoznego ząrządzcę 
masy konkursowej p. Bouneau w jego funkcyach 
i postanowiło zastępcą zarządzcy masy wybraó 
jednego z dziennikarzy paryskich, aby, jak wy
raźnie podniesiono, podziękować przez to pra
sie za to, iż ona jedynie przyczyniła się do wy- 
kryoia tych wielkich oszustw.

Następnie zarządzoa masy konkursowej 
dał niektóre wyjaśnienia o interesaoh rodziny 
Humbertów. Suma weksli, puszczonych przez 
rodzinę Humbertów w obieg, przekracza o wie- 
la sumę obiegu weksli wielu poważnyoh ban
ków, gdyż doohodzi do 72 milionów franków. 
W  r. 1887 było w obiegu weksli Humbertów 
na 17 milionów, w 1891 na 42, 1895 na 52, 
1900 na 54, a 1901 na 60 milionów franków. 
Jeden z wierzycieli zawiadomił masę, że Hum- 
bertowie pod nazwiskiem Daurignac i Craw- 
ford nabyli znaczne posiadłości w Argentynie 
i teraz mają zamiar tam się osiedlić. P. Bon- 
neau oświadczył, iż zawiadomi o tern posła 
franouskiego w Buenos Aires.

Petersburg 30 maja. Now. Wremia dono
si o wybuchu groźnego powstania w Yemenie. 
Możliwem jest, że Arabia oderwie się od 
Turcy i.

Moskwa 30 maja. "W tutejszem więzie
niu za długi siedzi obeonie 15 osób za dłu
gi od 12,000 rubli do miliona. Dłużnikiem mi
lionowym jest niejaki Symozyn.

Zagrzeb 30 maja. Biskup w Splicie 
X . Nakioz wydał list pasterski, w którym wy
stępuje przeoiw artykułowi, napisanemu przez 
burmistrza splickiego p. Miticza. W  artykule 
tym autor jego namawia do agitaoyi za zapro
wadzeniem starosłowiańskiej mszy św. w ko
ściołach dalmaokioh. X . Nakicz w ostryoh sło
wach potępia ten artykuł, pełny heretyckich 
i schyzmatyckich twierdzeń, a mający na celu 
podburzenie ludności i nakłonienie jej do ode
rwania się od Kościoła.

Salonlka 30 maja. "W" okręgu Osmanie 
przyszło przed dwoma dniami do ostrego star
cia między żołnierzami tureokimi, a bandą buł
garskich rewolucjonistów. Pięoiu rewolucyo- 
nistów zostało zabitych, czterej są ranieni. 
Po stronie tureckiej zginął jeden żołnierz, a 
jeden jest raniony.

Poczdam 30 maja. Szach perski przybył 
tu wczoraj o godzinie 6ej wieczorem, powita
ny na dworcu przez cesarza, książąt i dygni
tarzy. Po przejściu kompanii honorowej, oe- 
sarz i szach wsiedli do otwartego powozu i 
pojechali do oranżeryi. Po przedstawieniu sza
chowi świty, cesarz odjechał do Nowego pała- 
ou. Szaoh zwiedził następnie mauzoleum i 
złożył wieńce na grobach cesarza Fryderyka i 
jego żony.

Londyn 30 maja. "Wczoraj wieczorem 
zwołaną została nagle na dziś rano rada gabi
netowa. Udział w niej weźmie także Cham
berlain, choć właśnie dzisiaj dostał ataku reu- 
matyoznego.

Paryż 30 maja. Ogólna suma składek 
na rzecz ofiar na Martynice wynosi dotąd 
półtora miliona franków- Nowe składki ciągle 
napływają.

Poznań 30 maja. W  celu zaprotestowania 
i obmyślenia środków przeciw nowej ustawie 
antipolskiej, odbędzie się tu wielki wiec w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia. Prze
mawiać będzie na nim p. Chrzanowski. ■,

Poznań 30 maja. Cesarz Wilhelm odrzu
cił prośbę o łaskę Piaseckiej, skazanej na 
półtrzecia roku więzienia za ujęcie się za 
dziećmi katowauemi we Wrześni. Prokurator 
wezwał Piasecką, aby dnia Igo czerwca zgło
siła się w więzieniu oentralnem we Wronkaoh 
i rozpoczęła odsiadywać karę, gdyż w przeci
wnym razie wyda list gończy i rozkaz odsta
wienia jej do więzienia.

Petersburg 30 maja. Międzynarodowa 
konferencya Czerwonego Krzyża została 
wczoraj otwartą pod przewodnictwem gene
ralnego adjutanta carskiego generała Riohtera. 
Obrady zagaił minister sprawiedliwości. 
W  uroczystości otwarcia wzięli udział ca
rowa wdowa i następca tronu.

{Depesze popołudniowe).
Kraków 30 maja, Wczoraj późnym wie

czorem zmarł tu radzca dworu hr. Michał 
Dzieduszycki , dyrektor okręgu skarbowego 
w Krakowie. Popołudniu począł pluó krwią, 
wezwany lekarz oświadczył, że nie widzi nic 
groźnego, ale zaordynował różne środki le
cznicze. Wieczorem jednak stan chorego zna
cznie się pogorszył, a wkrótce potem nastąpił 
zgon. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę popo
łudniu.

Kraków 30 maja. Dziś o 10-tej przed po
łudniem zaozęły się obrady członków Towa
rzystwa wzajemnego kredytu. Zagaił je prezes 
p. Józef Męciński. Oświadczył on, że wątpliwe 
pozycye zostały odpisane, a pozostaje do wy
równania tylko stosunkowo mała kwota. Przy

szłość instytucji jest zupełnie pewna i ona 
będzie mogła nieść swym członkom wydatną 
pomoc kredytową. Dyrektor Słoneoki przed
stawił następnie imieniem dyrekcyi sprawoz
danie za rok ubiegły. Ogólny obrót kasowy 
wynosił 99,814.832 koron. Czysty zysk za rok 
ubiegły wynosi 109.822 koron. Dyrekcya za
mierza zniżyć od 1 czerwca procent dyskontu 
wekslowego z 6 na 5%%* Imieniem rady nad
zorczej wniósł p. Franciszek Paszkowski o 
udzielenie dyrekcyi absolutoryum i wyznacze
nie dywidendy 4 '/,% . "W ciągu dyskusyi in
terpelował jeden z mówców w sprawie objęcia 
przez Tow. wzajemn. kredytu zastępstwa Tow. 
kred ziemskiego we Lwowie.

Dyr, Słoneoki wyjaśnił, że wskutek ob|ę- 
cia tego zastępstwa, wzrosłyby podatki do 
10.000 koron i wydatki byłyby większe, ani
żeli uzyskany z zastępstwa dochód. W  spra
wie zażądanych przez jednego z obecnych 
wyjaśnień co do operacyj nieruchomościami, 
wyjaśniał dyr. Slonecki, że Krukienioe już 
sprzedano, Gruszów rozparcelowano, a Ńie- 
chóbrz, nabyty na licytacyi, również będzie 
Bprzedany.

Uchwalono dyrekcyi absolutoryum, jako- 
też proponowaną dywidendę 4*/,% .

Następnie o 12-tej w południe rozpoczęły 
się obrady delegatów Towarzystwa Wzaje
mnych Ubezpieczeń. Delegaci przyDyli z ca
łego kraju; przybył również hr. Potocki 
Andrzej jako delegat krakowski. Obrady zagaił 
prezes Rady nadzorczej p. Męciński, wska
zując na rozwój Towarzystwa i wzrost jego 
działalności.

Następnie podał mówca cyfry, dotyczące 
działów: ogniowego, gradowego i życiowego. 
W  dziale ogniowym wypłacono szkód 6 milio
nów 239 tysięcy 600 kor. Fundusz rezerwowy 
wynosi 5,840.000 kor. W  dziale gradowym wy
stawiono polio 7.000, więcej o 2.000 niż w ro
ku poprzednim. Fundusz rezerwowy nieobcią- 
żony wynosi 1,780.000 kor. W  dziale żyeiowym 
stan kapitału ubezpieozonego wynosi 89,559,000 
kor. Stan ogólny rezerw 20,258.00 Mówca 
wspomniał o organizacyi, która zapewni pra
widłowe funkcjonowanie instytuoyi. Po uczcze
niu pamięci zmarłych członków Doohta i Bo- 
gdanowioza wyraził mówca podziękowanie 
marszałkowi Potockiemu za jego. pracę dla 
Towarzystwa.

Następnie przystąpiono do szczegółowyoh 
obrad.

Rada państwa.
Wiedeń 30 maja. Na wstępie dzisiejszego 

posiedzenia zainterpelował p. P e m e r s t o r -  
f e r  prezydenta, jakie kroki zamyśla uczynić 
z tego powodu, że prokuratorya w Linou skon
fiskowała interpelacyę, odczytaną już w Izbie 
posłów. P r e z y d e n t  I z b y  oświadoza, że od
niesie się w tej sprawie do ministra sprawie
dliwości. Odczytano interpelaeye i wnioski; 
między innymi interpelacyę Ohoca i tow. do 
prezydenta ministrów w sprawie wydalań cze
skich i polskich robotników z Niemiec. Inter
pelanci twierdzą, że w Niemozeoh, a szczegól
nie w Prusiech, w sposób brutalny postępuje 
się podczas wydalania czeskich i polskich ro
botników, a tamtejsze władze szykanują wprost 
wydalonych Ponieważ ze strony ministerstwa 
spraw zagranicznych nie wdrożono żadnej 
akcyi, interpelanci wzywają prezydenta mini
strów, by u ministra spraw zagramoznych in
terweniował w tej sprawie, by raz już położyć 
kres tym wydalaniom.

Odczytano również interpelacyę Daszyń
skiego i tow. do prezydenta ministrów także 
w sprawie wydalań austryackieh poddanych z 
Prus. Interpelanci wywodzą, że wbrew między
narodowym zwyczajom austryaooy obywatele 
bywają w Prusiech traktowani jak w dzikim 
kraju Interpelanci wskazują na wydalenie z 
Poznania dn. 7 kwietnia śpiewaków Hofmana i 
Tarnawskiego za to, że brali udział w koncer
cie, na który polioya pruska pozwoliła. Takie 
samowolne postępowanie godne jast stosunków 
rosyjskioh. Interpelanci żądają interwenoyi.

Z porządku dziennego Izba odesłała do 
komisyi ustawę o tytule inżynierskim i rozpo
częła obrady nad ustawą o handlu terminowym 
zbożem.

Przy ustawie o tytule inżynierskim mó
wił referent Roszkowski, poozem wniosek Sbein- 
wendera o odesłanie do komisyi, zyskał więk
szość. Drugim punktem porządku dziennego 
ustawa o handlu terminowym zbożem. Referent 
Ploj poleca ją do przyjęcia ; zabiera głos p. 
Kink contra.

Wiedeń 30 maja. Na dzisiejszem posie
dzeniu przedłożył minister skarbn projekt 
ustawy w sprawie częściowej zmiany wzglę
dnie uzupełnienia postanowień o emeryturze 
dla urzędników państwowych.

Na podstawie tej normy emerytura dla 
urzędników państwowych, którzy poszli na 
emeryturę przed dniem Igo kwietnia 1898 ma 
byó podwyższona w niższych pięciu klasach 
rangi o 10 proo.

Dalej przedłożył minister skarbu projekt 
ustawy w sprawie dalszego podwyższenia pen- 
syj dla wdów po urzędnikach państwowych i 
nauczycielach państwowych.

Podwyższenie ma wynosić dalsŁych 25%. 
Podwyższenie ogólne nie powinno jednakże 
przenosić 50% pierwotnej płacy.

HOTEL OEORGEA.
Przyjechali dnia 30 maja. J. Cielecka 

z Byczkowic. S. Gerard ze Szkocyi. W . Je- 
chp.lski z "Warszawy. M. Mokrzycka z Kamionki 
Strum. A. Serel z Pragi. V . Zikmnnd z Kolina. J. 
Bóhm z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI "
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 30 maja. B. Skibniewski z 

Rosyi. J. Swolkien z Niska. J. Rappaport z Biały. 
A. Melbechowski z Horyhład. S. Walewscy z Ko- 
pyczyniec. R. Romańczuk ze Bkolego. O. Schnell 
z Firlejówk.. J. Kopczyński ze Zbaraża. K, Beck 
z Jass, M. Stern, J. Mahl A. Priwożnik i A. Jnst 
z Wiednia. S. Margulec z Urycza. M. Tintz ze 
Stanisławowa. H. Wielowieyski z Olejowa. M, Bie- 
choński z Żarnowca. M. Karkowski ze Schodnicy. 
M. Skarżyńska z Szwejkowa. M. Jarnielska z Ba
bic. J. Przeworski z Przemyśla.

HOTEL FRANCUSKI
Plac M aryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya b pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 80 maja. H. Sawczyński z 

Bełza. E. Lorach i W. Łucki ze Stanisławowa. A.

3
Dworski i A. Dienstl z Przemyśla. K. Gizowscy z 
Krakowa. J. Szalamon z Kędzierzawieć. Z. Jarema 
z Jasła. J. hr. Potocki z Rymanowa. M. Hópfel z 
Lipska. A. Strumińska i B. Miszczak z Brodów. G. 
Killmey z Hannoweru. G Jokl, G. Galschmid i E. 
Kolowrath z Wiednia. B. Makomaski z Rosyi. W . 
Rożeyowski z Nowosiółki, A. Tnrkowis z Orysz- 
kowiec.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poohodzi od Redakcji, nie bierce tei  ona 

ca ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

C PL05Stvlt1  j H o r m  ;
Grirtanie i n S n « M « .  Paaąu* o fntfiteti I  83*1* 

óo bfcss* PWswk.

F a b ry k a  asfaltu i papy dachow ej

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  — M a rc in a  2 9 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym fcrodkiem, naj
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
______________________grzyb drzewny.

Docent uniwersytetu
D r .  R O M A N  R E N C K I

b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 583.
Atelier dentystyczne

H etm ańska 6 .
wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach bez płytki.
__________ P r. dentysta W ikto r Jankow ski.
k P V M I P A  p ensyonat „pod Wiatą** przyj - 
1X11  I mnle 15maja całe rodziny, pojedyn

cze osoby, zapewnia młodym panien
kom, przybywającym bez starszych osób, troskliwą opiekę

Emilia Burzyńska,
wdowa po profesorze Uniw. Jagieł. 

do 15 maja, Kraków Pijarska 9.

WszelMe kupony
i wylosowane papiery w arto

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wym iany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853j

pod firm ę:

August Scheilenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

Poleca do ciągnienia 1 czerwca b. r.

P R O M E S Y
na losy państwowe z r. 1864 po K. 14 za całe i 

po 8 za połówki.
G łów na w yg ran a  K. 3 0 0 .0 0 0 .  

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja całoroczna 
prenumerata K. 8 40 na prowincyi K. 8 60.
W— I— M^— — — — — — — p

Wiedeń 30 maja, Kursa giełdowe.
L osy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. ł  obi. pr. s r. 1880 3%  267.- -  
n n , 1889 3% 263 30

Tow. żegl. na Dunaju 100 sł. m.k. 4%  —
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 285 60 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4%  256.75 
Pożyozka serbska prem. po 100 fir. 2%  82 50 
Tureokie obi. prem, kolej po 4CL fr. 107 25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 440.— , Olary 40 
zł. m. k. 183.00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 72.—, Ofen 40 zł. 185.00, 
Paliły 40 zł. m. k. 189.00, Ozerw. krzyża austr 
10 zł. 67.—, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 29'—, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 80.—, Salina 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyozka saloborska 20 zł.
76.25, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 430.50.

Wiedeń 30 maja. (Giełda towarowa). Cu
kier (słabo) 17"00. Nafta galicyjska bez zmia
ny. Spirytus (bez zmiany) 37-80.

Berlin 30 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85 35 Spirytus 34 20.

Paryż 30 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 10122 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 26 50.

Frankfurt 30 maja (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 217*90. Koleje państwowe
149.25. Alpiny 000,00. DiBconto 183-50. Laura 
204-80.

Lw ów  80 maja. (Z izby handlowej).
Obliczenie w waluoie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pu 

130 Koron 420*00 do 424*00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaaka 
po 400 kor. 566,00 do 570.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 545.00 do — *00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— do 100*— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000*— do 850.— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.— .

M onety . Bukat cesarski 11*22 do 11-84. Napoleon- 
dor 19-10 do 19*80. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
254.50. 100 marek niemieckich 117*10 do 117*80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według czasu środkowo

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

z  Krakowa: 2 .31*, 1*35, 8 * 4 0 * , 6*10, 8*50, 5*60i 9.50* 
Z Rzeszowa: 10*25.
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 9.82*.
Z Podwołoozysk (na dworzec g łów n y ): 2 * 3 0 , 8*00, 5*85, 

10.20*; na Podzamoze: 2 * 2 0 , 7*40, 5*11, 10*02*.
Z Tarnopola : 8 35* (na 4w. gl.); 8 14* na Podzamoze 
Z Ozemiowieo : 1 2 1 5 * , 1 *4 5 , 6*20, 5*40 i 9'90*.
Ze Stanisławowa: 11*55.
Ze Stryja: 8*10, 110, 4*40, 10*CO*.
Z Brznckowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 6.60, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 

świętą) 8.14, 8.04* ,
Z Janowa 7*45, 1*23, 9*25*, 1008*.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 1 2*4 5*,«  3 0 ,  2  5 5 , 4-15* 8*40,6*20*. 1100* 
Do Rzeszow a: 8*90.
Do Przemyśla: 8 25*.
Do Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00.
Dc Podwołoozysk z dworoa głównego : 1 0 5 ,  tj*80, a OO* 

11*10*; z Podzamcza: 2 * 0 9 ,  6*48, 9:20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10 40 z dw: głównego i 10*57 zPodzamc*. . 
Do Ozerniowiec: 2*51*, 2 * 4 0 , 6*25, 10 80, 10*80*.
Do Stanisławowa: 6*10*.
Do Stryja: 6*85, 9*00, 8*05, 6*85*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, S.26. 
Do Brzuchowic (od 15/6 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9*16, 1*26, 8*15 6*80*, 1006*

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane zą literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liczy zię od godz. 6 wieczór do 5 nain. 69 rano.
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POWIEŚĆ 
P a w ł a  D ' A i g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
Ale gdyby miał siostrzyczkę, jakaż by to 

była różnica I
Bawiliby się codziennie, ciągle, od rana 

do nocy, rozmawiali, biegali, no i trochę pra
cowali.

Jakby on kochał tę wątłą, delikatną istot
kę, nosiłby na rękach, gdyby była zmęczoną.

I marzenie to ma się teraz urzeczywistnić!
Mórindol kochał niezmiernie i mówił o 

Henryce z zachwytem, gdyż doznawszy zawo
du w pożyciu małżeńskiem, w kochającem go 
dziecku znalazł jedyną pociechę.

Jeszcze w początkach swej karyery oże
nił się on z siostrzenicą budowniczego, u któ
rego pracował.

Zdawało mu się, źe był kochanym dla 
siebie samego, był bowiem ubogim i wstępo
wał w życie z naiwnością i złudzeniami, towa- 
rzysząoemi zwykle ludziom, którzy przepędzili 
młodość w praoy i pełnieniu obowiązków.

Lecz omylił się.
— Nieosobliwa to partya — mówił budowni

czy do swej córki. — Mórindol trąci_ ohłopem 
i z pewnością nie marzył nigdy o takiej pan
nie i do tego Paryżance; ale jest ogromnie in
teligentnym i kobieta, która go zaślubi, bę
dzie z pewnością jedną i  najbogatszych kobiet 
w Paryżu.

— W  jakiż sposób może on zrobić majątek ? 
— zapytała panna Blanka.

— Na spekulacyach. Nie znam drugiego czło
wieka, obdarzonego umysłem tak bystrym. Usłu
chaj mojej rady, a powinszujesz sobie później.

— A jeżeli straci mój majątek ?

’ rzadowolony, córka jego będzie kochała go wię
cej, będzie wyłącznie należała do niego.

Wyznaozył jej pokój obok swego gabine- 
ków. Już ja to zrobię. Ale jeżeli chcesz, by ci 1 tu, ażeby mieć łatwość w każdej chwili, po-

■ 1 . \ . 1 _  A 1 * *  „ Aa wn 1' r*l i w  MOlTOO 4 1 Cl OWTT r-l A mini

— Można nie dopuścić do tego.
— Jakim sposobem ?
— Zastrzedz w intercyzie separaoyę mająt-

aię udało, to natchnij go przekonaniem, że go 
kocharz szczerze.

Blanka uałuchała rady wuja i wkrótce, 
dzięki zręoznym manewrom, do których poma
gali pragnący się joj pozbyć krewni, panna 
Blanka Laforet została panią Mórindol.

W  krótkim również czasie uozyniła swe
go męża najnieszczęśliwszym z ludzi.

A ponieważ nie była inteligentną, wkrót
ce też pozwoliła mu domyśleć się, czego jedy
nie w nim szukała.

Śmiertelnie obrażony mąż z tern większym 
zapałem rzucił się w wir spekulacyj.

Było to w epoce, w której baron Hau*

:mimo najważniejszych zajęć, zajść do niej, do
wiedzieć się, czy czego nie brakło, popatrzeć 

:na jej drobne usteczka, jak wisienki dojrzałe 
;i na piękne ciemno szafirowe oczki.

Czuwał nad nią w dzień i w nocy, nie- 
-dosypiał, lecz nie skarżył się na to, gdyż cór- 

| ga kochała go rzeczywiście i miłość ta wyna
gradzała wszystkie jego trudy.

Teraz Henryka mogła już opuszczać dom 
:i bawić się dowoli.

Po przybyoiu do nabytego już pałacu 
przy ulicy św. Dominika, Mórindol rzekł do 
Jan a : »

Zaraz zobaczysz swoją siostrzyczkę. Ale
mann burzył stare dzielnice Paryża i na miej- c; ^pamiętaj, ażebyś ją kochał... 
sce brudnych i ciasnych uliozek oraz zaułków | Pokój, do którego weszli, położony na
przeprowadzał wspaniałe aleje i bulwary | pierwszem piętrze, był najwidniejszym w oa- 

’ Mórindol odrazu zrozumiał, jakie korzyści p łym domu, okna wychodziły na wielki ogród, 
mogą zapewnić tak forsowne przemiany, wkrót- pctłen drzew i kwiatów.
oe też stał się jednym z największych przed- i — Heniu — rzekł Mórindol, wchodząc z Ja- 
siębiorców paryskich. u®m — przyprowadzam ci braciszka, Janka.

I im bardziej żona jego unikała domu, | Jest on sierotą, więc bądź dobrą dla niego, 
pędziła życie puste i stawała się coraz du-1 Dziewczynka spoglądała na ojca szeroko
mniejszą, tern bardziej on pogrążał się w pra- * irozwartemi oozkami, poczem zapytała: 
oy, stanowiącej jedyną jego pociechę. | — Co to, tatusiu, znaczy sierota ?

Nie miał dzieci, więc ta oiągła pustka w — Sierotą jest dziecko, nie mające ani taty, 
domu, w którym . żona prawie nie mieszkała, | ąni mamy.
była dla jego z pozoru surowej, lęos w grun-| Henia w jednej chwili ośmieliła się i pod
cie czułej duszy, męczarnią nie do zniesienia, wpływem współczucia zarzuciła rączki na szy-

Wreszcie marzenie jego spełniło się i po [ ję chłopca,
wielu latach pożycia Henryka przybyła na | — Czyż to byó może ? więc twój tata umarł?
świat. I — Nie żyje...

Teraz już Mórindol nie mógł być nie-| — A ja mam tatusia takiego dobrego... On
szczęśliwym. I będzie i twoim tatusiem... chcesz Janku ?

Odtąd po za tem dzieckiem niż już dla i Z oczu ohłopca spłynęły dwie łzy.
niego nie istniało. I — Powiedz, że chcesz — nalegała Henia.

Blanka nie chciała karmić dziecięcia, on — Chcę — odrzekł. — Pau Mórindol był
też nietylko nie nalegał, ale był bardzo z togo [ takim dobrym dla mnie podczas podróży.

— Nie nazywaj go panem, bo on jest i two
im tatusiem

Następnie ujęła rękę Jasia i podprowa
dziła go do ojca.

— Tatusiu, masz teraz dwoje dzieci, które będą 
cię bardzo kochały.

Usiadła, co sprawiało jej największą przy
jemność, na kolanie ojoa, kazała to samo uczy
nić Jasiowi i oboje otoczyli rękami szyję Mó- 
rindola i ręce jego pokryli pocałunkami.

— N©, moźesj sobie teraz iśó na bal, moja 
biedna waryatko — myślał Piotr — możesz 
zapomnieć o domu i nie dbać o te serca bry
lantowe, lecz nie wiem, ozy znajdziesz tyle 
szczęścia, ile ja doświadczam go w tej ohwili.

Rzeozywiśoie Blanka od tego czasu je 
szcze mniej zajmowała się domem.

Mając do rozporządzenia wyznaczone jej 
przez męża znaczne sumy, należała do sfery, 
nazywanej śmietanką Paryża.

W  towarzystwach, w których bywała, 
widywano ją zawsze samą, bez męża, którego 
usiłowała przedstawić za dzikiego i niedźwiedzia.

Nie zwracała uwagi na Jasia, ale ponie
waż był on ostatnim potomkiem margrabiego 
de Veirieres, jednej z najznakomitszych rodzin 
Francyi południowej, więc wiele rozprawiała
0 nim w kołach swych znajomych, gdyż przy- 
jęoie go za syna pochlebiało jej dumie.

Dotychczasowa jej próżność rozrosła się 
do granic niepomiernyoh, już jej nie wystar
czał zbytek, gdyż była do niego przyzwycza
joną; teraz pragnęła już tylko tytułu, pomie
szczenia korony na drzwiczkach powozu i na 
rogu chustki do nosa.

Ala Mórindol, któremu wszy*tko wyda
wało się śmiesznem, co sprawiało przyjemność 
Blanoe, odpowiedział jej na nowego bzika 
z takim sarkazmem, że nie odważyła się wię
cej wznawiać o tem rozmowy i z rezygnacyą 
zgodziła się na tytułowanie jej przez kupców
1 służbę tylko panią Mórindol.

Gdyby który z dostawców był tak do
myślnym, że wypisałby na rachunku „Barono
wa de Mórindol", byłaby mu zapłaciła trzy 
razy więoej, niż się należało.

Na wszystkie te szaleństwa Piotr wzru
szał ramionami i tylko powtarzał:

— Opamiętaj się, bo jeżeli tak dalej pój
dzie, to potrzeba będzie zamknąć cię w domu 
waryatów.

Ale pobłażał, gdyż był szczęśliwym.
Janek i Henryka nigdy nie sprawili mu 

najmniejszej przykrości.
— Przyrzekłem twej rodzinie postępować 

z tobą jak z synem — rzekł do swego prote
gowanego. — Otóż, gdybym miał syna, mu
siałby on pracować, więc i ty powinieneś, 
gdyż próżniactwo jest matką wszystkich wad. 
Do czego czujesz powelanie?

— Chciałbym byó chemikiem — odrzekł 
chłopiec.

— Dobrze! Przysposabiaj się do Szkoły po
litechnicznej lub do Szkoły centralnej, a pó 
żniej zobaczymy.

I Jan, posiadająoy w wysokim s opnin 
poczucie delikatnośoi, ażeby podobać się swe
mu dobroczyńcy, pracował jak murzyn.

Pzyzwyczajony do zupełnej swobody i 
pobłażliwego nadzoru księdza, odczuwał z po
czątku ciężar tej ciągłej i przymusowej pracy 
ale miał tak wysoko rozwinięte poczucie obo
wiązku i wdzięoznośoi, że był szczęśliwym, 
gdy Henia mówiła mu:

— Ojciec jest bardzo zadowolony z oiebie.
Dziewczynka, pomimo wiekn młodooianego

była poważną, nieco smutną i w zabawaoh wzglę 
dem hałaśliwego i swobodniejszego Janka speł
niała rolę uważnej i koohającej mateczki.

Wielką pociechą dla Janka oyło nadto towa
rzystwo Maurycego Q-órarda,jego przyjaciela z lat 
dziecinnyoh, mieszkająoego obecnie w Paryżu i 
uczęszającego do tego samego liceum.

{ (Ciąg dalszy nastąpi)

)

Józef Flamm, V Lwów ul. Gródecka 39

M A S Z Y N Y  Ż N I W N E
a szczególn ie

żniwiarko wiązałki
pierwszorzędnej fabryki „Th e P la - 
no“ M. F. G. Co Chicago U. S.
A., które z powodu niezwykłej lek 
kości na ostatniej wystawie par- '1 
za najlepsze uznane zostały, posia
dają opatentowane koło rozpędowe, 
służące do ułatwiania siły pociągo
wej, jakoteż przyrząd do wiązania, 
wyszczególniający się z pośród innychjg^wjjj 
zwykłą stalową dźwignią t. z. Hebel.

Zadufa 
kosiarka nie powinna

być
bez dźwigacza kłosów 

„DELPHIN“

poleca jako wyłączny reprezentant:
Kosiarka

bez
„DEŁPHINA“ 

ma dla rolnika tylko 
połowę wartości.

Patent austryacki z dnia 9 Listopada 1900 r., 8086.
Corocznie słyszy się uzasadnione skargi rolników na leżące i poplątane zboże, które można 

tylko z wielkim trudem 1 nie bez szkody inąć czy to ręką, czy też maszyną. Kto posiada kosiarkę, to za
pewne już dawno wyrażał ciche życzenie, aby mieć przy niej urządzenie, za pomocą którego moinaby auto
matycznie podnosić leżące i poplątane zboże, aby kłosów noże nie uszkodzały.

Jestem właśnie w możności dostarczenia gorąco upragnionego nowo opatentowanego dźwigacza 
kłosów „Delphin“ , który użyty być może nietylko do moich maszyn żniwnych, lecz także do maszyn wszel
kiej konstrukcyi, ułatwiając cięcie zboża leżącego i poplątanego.

Prócz tego polecam :

Znakom ite

. S i e w n i  k i
rzędowe systemu trybikowego, zwane 

„Zuknnft“ .
V [y  _  .y r  Patontowane maszyny do roz*

\  sypywanla sztucznego nawozu
I Jana Francasera, Raudnitz, ostatnie

—  uznane zostały na ostatnich próbach
23 kwietnia w Przeworsku i 16 maja w K ołom yi pod każdym względem za najlepsze,

Pługi stalow e 1, 2, 3 i 4 skibowe. W alce pierścieniowe. 
M łynk i systemu B ackera  i t p.

Polecam  dalej m aszyny i n arzędzia  ro ln icze w sze l
kiego rodzaju  w zakres  gospodarstwa rolniczego wcho 
dzące.

• • • • • e e s e e e w M ł-e t fo s g

* Po cenach f
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- _ 
kich bez wyjątku dzienników, t t
lwowskich , krakowskich ,

_  warszawskich, wiedeńskich,

* czeskich, francuzkich ect.,
ozasopism fachowych miejscowych,

^  zamiejscowych i zagranicznycn, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
! przyjmuje

A je n t a  dzienników i ogłoszę!)
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

I M M 9 M C M 9 0 I
Skład płócien Korczyńskich

Lwów, Halicka 16 poleca kompletnie go
towe wyprawy ślubne wraz z kołdrami 
i materacami od złr. 200.

O t w a r t o
w  Pasażu Mikolascha

o d  - U . l i . c 3 r  k r ę t e j  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych =
1 Widoki natury podróże =  Sto 
1 lice śwlnta =  Wyprawy nauko- 
1 we =  Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu cywilizacyi =  

1 Sztuka i nauka =  itd. itd.

Zmiana obrazów co tygodnia^  
Od 25-go maja

Niederlandy
W ybrzeża m orskie^=Porty—  

Okręty =  Kąpiele morskie Sche- 
wenlngen — M lasta : Amsterdam, 
Haaga, Delft, Gronningen, Utrecht
etc. etc. =

g  HANDEL. H ERBATY I KAWY

E d m u n d a  R i e d l a
ws Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

HERBATĘ
polec* A -  T Ł

zbioru m ajowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Souchong czar. 2-—
— y.biór majowy 8-—
Kaysow czarna 4-—
Melango deLon. 4-—
W y siewki herba

ciane. . . 1-80
Wysiewki najle
pszych herbat 1'60

Oo wypraw ślubnych najgustow- 
niejsze kołdry podwójno od zł. 7, 8,
10, 12-50, 15, 18, 22 i wyżej, puchem 
podbite od zł 18, 20, 25 do zł. 45. K o ł
dry podwójne są nadzwyczajnie prak 
tyczne, wierzch i spód jednakowy w 
dowolnych kolorach, które polecam jako I ^  m zawiadamiam Szan. p T t .

' Ji’ “  iruT.licM.ofi6, i .  M h - * .  « » b  i h .»d ,l

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła frauko opłacone do 
k&źdoj staeyi pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczku 
Portoriec . . . 9-— pół k. —-90
Cnba grabo-ziara. 9-50* „ —-90
Ceylon zielona 10.— „ !•—
Ceyl. z. przednia 10-40 „ 1-04
Ceylon z .g . ziarn. 10-75 „ 1-08
Ceylon zicl. perł. 10.75 „ 1-08
Moeca arab. arom. 10-75 ,  108
Jawa złota \ I0'75 1.08

Ć pakowanie nie liczy  się* ©
Zamówienia e prowmeyi wysyła się odwrotny pocxt^. ©

4
Wstęp 10 ct.

Otwarte od lOte] rano do lOtel w ieczór.

_______ ___ _________ __________ materyałów prowadzony dotąd pod firmą
Ogrodnik kawaler, obznajomiony J. Friedrich i A. Beacock we Lwowie 

wszechstronnie w tejże gałęzi, z ohlubne- ul. Hetmańska 1. 4 z dniem Igo czerwca 
mi świadectwami przyjmie posadę zaraz obejmuję z wszelkiemi pretensyami na 
lub później, poste restante „D obry“ . Tar- własność i takowy nadal prowadzić będę. 
nopol. Za okazywane dotąd dawnej firm ie1

Trzy pokoje, kuchnia, przedpokój n a  Względy składam Szan. naszym Odbiór- Q £ Q £ |  
parterze od 1 czerwca do wynajęcia, Zy- com najszczersze podziękowanie, prosząc 
blikiewicza 37. najuprzejmiej o łaskawe popieranie i na-

- dal mej firiny at staraniem moim będzie

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer i t. p. Cena 6 0  hal.

I H I A T O W I C Z
 Lwów ul. Sykstusku l. 25 i ul. Halicka l. U.

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l  24.

1K om p letn e  wyprawy kuchenne z moż- jak 4otąd moich S(!an T Odbiorców 
liwie najwyższym opustem z cen przy se wszech miar zadowolić A
większym odbiorze poleca Piotr Chrzą- Z głękokir* szacunkism Q
•towski, handel "żelazny we Lwowie, B c f t C O C k  ®
plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). | LwAw nl. Hetmańska 1. 4.
TJealnotĆ w środku miasta bardzo:--------------------------------------------------------------------”
-LtJkorzystnie do sprzedania Pośrednict
wo wykluczone. Bliższych wiadomości 
udzieli kaneelarya adw. dr. - Zygmunta 
Lisiewicza, Lwów, ul. Akademicka 19

Papiery kancelaryjne, listowe,
rysunkowe, wszelkie przybory do pisa 
nia, rysowania i malowania poleca Sta
nisław Gabriel, Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1.

Odznaczony na Wystawie krajowej 
we Lwowie w r. 1894

medalem  złotym

KONIAK francuski kuracyjny

M łody rolnik
Szwajcar, ze znakomitemi świadectwami, 
poszukuje calem nauczenia «ię języka 
polskiego i ruskiego posady jako wo- 
lontaryusz w większem przedsiębiorstwie 
przemysłowem w Halicyi. Oferty pod 
A. 1375 do Haasensteina i Vogle- 

ra( Wien I.
_,Syriusz“ , Lwów, ul. 
8-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej. _______
Kawa

Pomocnik handlowy
znajdzie natychmiast um ieszcze

nie w handlu
Alojzego Hubnera

we Lwowie.
Zgubiony we Lwowie 13/s— 13/s srebr 

ny remontoir damski wraz z łańcuszkiem 
proszę oddać u dra W iktora. Małeckie
go 7. _____________ ____

Doświadczony ogrodnik poszukuje 
posady. Adras: Józef Krzysik, rusznikarz 
w Przemyślu. Winnagóra.

Poszukuje się nauczyciela od 
czerwca do chłopca 
natkiewicz, 
haczów.

nauczyciela od 1 
z VI kl. Zofia Her- 

wdowa po nauczycielu, Na-

Kopernicki i Syn
Soptycy i mechanicy, Lwów 
jplac Halicki 1, polecają po 
fcenach najtańszych: okolą 
ry, cwikiery, lornety, ba- 

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najrychlej.  Zamówienia 

z prowmeyi załatwiamy punktualnie.

T a p e t y f
najnowsze okazy, kolosalny wybór

A. Krzysztofowicz
Lwów Hotel George’a.
Wzory na żądanie odwrotnie

firmy

(nast. G. Kondratowicz)
do nabycia we wszystkich handlach.

Generalny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, h1. Akademicka 19.

t
Za duszę ś. p.

Edwarda Ir. SiaW cliep
odprawi się

M S Z A .  Ś W I Ę T A
1 czerwca o 9tej godz. w kaplicy 

Sacró-Coeur.

Kupujmy u źródła krajowego!
pół Ko najwyborniejszych cukrów deser.

złr. 1.20 ct. 
pół Ko herbatników mięszanyeh złr. 1. 
pół Ko czekolady- doskonałej po 70 ct., 80 

ct. i 1 złr.
Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane 

przez PP. lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
1 złr. 50 ct.

Herbatę chiósko-rosyjską świetną pacz
ka 50 ct. poleca H. TRETER wła
ściciel parowej fabryki czekolady i cu
krów we Lwowie ul. Kopernika 3 obok 

Pasażu Mikolascha.
Zamówienia z prowincyi wysyła się 

odwrotną pocztą za pobraniem.

A ptekarza T h ierrego (Adolfa) L I M I T E D
prawdz. centyfoliowa maść 

wyciągająca
jest najsilniejszą maścią "wyciągającą, przez grun
towne oczyszczenie nśmierza ból, le ;zy  szybko, 
chociażby nio wiedzieć jak zastarzałe rany, a prze* 
zmięKCzonie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jakie się do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 
hal. Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED 
In Pregrada hel Rohitsch Sauerbrunn.— 
Unikać naśladowań i uważać na obok umieszczo
ny, na każdym słoiku wypalony, znak ochron, 

i firmę.

T S F  «  j g *  »  J ł  a r a .  4  s m

w powiecie starosamborskim
stacya klimatyczna w podgórzu karpackim, 
w kotlinie malowniczej o powietrzu górskiem 
i lasowem, z orzeźwiającą, kąpielą rzeczną; 
w pensyonacie całe utrzymanie i mieszkanie,

Adres; Rudnicki, Topolnica, p, -Łapuszanka-clinmina,

’  v » .  « • . * vvł ! - . \-  'ś F b l J K :  * -o . « c y . A t ł u .  -%*■» v V  »•» •‘•i

miesięcznik muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mu
zycznym naszych I zagranicz
nych kompozytorów. Zam iesz
cza utwory klasyczne, salo
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce i do 

śpiewu.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino
wym papierze. — "Wartościowe nowo- 

— — — śc-: zagraniczne. « — - . — —,
Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 

Cena prennmoraty: we Lwowie i na prowmoy » przesyłką p ortow ą : Kwartalni* 2 złr., (4 kor.)
półrocznie 4  Złr., (8 kor.) rocznie S złr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana1* dla Oalfcyi: S o k o ł o w s k i e g o  Siuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospektu wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9.

B B I B B B R I B B i l E S l  ■ ■ ■ ■ ■ ■

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Eilii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział w kładkow y
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

WK8 EfiTOB^gg) BSBBBBBBSgBS
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
S zlą zk  austryacki.

_______________Wytworne urządzenie. 2 lekami/. __________

PARASOLKI
2 0  prc. taniej jak wszędzie

KOLOROWE od 8 złr. 
FANTAZYJNE chinó od 3-50.5 

ENTOUTCAS angielskie 4.50. 
JEDW ABNE parisien 6 złr. 

JEDW ABNE strojne do 16 złr. 
PARASOLE od deszoiu od 1.50.

S k ła d  fabryczny, 
wyrób ^

Ceny fabryczne, 
olbrzymi!a  Jjy

poleca

T A D E U SZ G Ó R SK I
LWÓW, pl- Maryacki 8.

ZEGARKI
ii Ocasion(<

Genewskie kieszonkowe,
Podróżne, pendułowe,

z bronzu, stali i t. p. 
po cenach niebywale niskich

jeneralne zastępstwo na Galicyę zegarków

Patek M p  i Ska w Genewie
poleca ,

GRABIŃSKI
LWÓW, ul- Halicka 16.

Naprawy uskutecznia się ze znaną 
dokładnością.

znane z dobrego smaku, kilo począw - 
szy od 80 hal. zależnie od grubości 

wysyła

Fabryka konserwdw i ogród handlowy 
w Lubyczy królewskiej

(linia Lwów-Bełzec).

W
Najnowszy

Cennik-i.

Lwów, u llc fa flO U MZa“|a liczba 2 °P ^ c ił druk i jes t̂ d^dyspozyoyi
poleca:

wyborne kawy pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 1-20 ‘ /a lit, Kakao holen

derskie pół kg. 1-90.

dla P T. Publiczności u

Alojzego HOonera
we Lwowie, Rynek 38

Z PHJME
rozsyła

4 1/, kg. B a ln a  szlachet. zl. 4"50 
4V» » Portortco . „ 5‘—
4Vs n J »w y  . . . „ 5.85
4 ’ /2 B J to cca  praw. ar*b. 6-75 
4 '/ s n K a w a  zach.-indyj-

I. najdelikatniejsza 7’20 
do tego może być dopakowaua 
H erbata la Mmiclioiii; (her
bata familijna) 1/l K. zł. 1, 
*/8 K. 50 ct. w oryginalnych 
puszkach chińskich. Wszystko 
oclone, opłacone za zaliczką lub 
za poprz9dniem nadesłaniem 

należytości.
M . j .  Radót Fiume.

Sprzedajemy następujące książ
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych

Laskowski, Zużyty, kartki * życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens, Wnuczek i in
ne nowalie i obrazki, dawniej 8 K., 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K-, cena K. 1.

Miecznik, Owanes Ohana, po
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
Ekspedycya Tygodnika Mód I 
Powieści, Lwów, P asaż Haus

mana.

Redaktor odpowiedzialny : L.u«lwlk CflasłOWSki. Papier z fabryki Czerlaóskiej. Z drukami E. Winiarza


